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Dziś w nocy doszedł nas następujący 
telegram, wielkiej. wagi: 
`O Wersal 30 stycznia wieczór. Marszałek Mac- 
‘Mahon -wystosował do prezesów obu Isb pismo, 
które mówi: Nia: zostając w zgodzie z, minister- 
/ piwem- a nie mogąc ukonst;tuować. nowego gabi 
„netw;: nie chage. zaś chwycić „się krozów, „któreby 
"nareziły pomyślność kraju i dobrą iozganizacyg armii, 
„zwracam Izb)m powierzone mi: przeż Zgrom: dzenie 
„narodowe władze. Ek 
„«;+Navzebraniu „biór. lewic, przyjęto następnie .jedno+ 
s głośnie: <kardydaturę : Alberta , Grévy, -postawiong 
"przez Gambittę. "W Tabie odęzytał -Grévy pismo 
.Mao-Mahons i zapowiedział zwołanie kongresu” obu 
„Jab na godzinę 4%, p> południa. Na kongrejie. 
„tym,;na 713. msjących prawo. głosowania, głos:- 
owało 670 «członków. vBezwzględna większość -wyno- 
siła -336 głosów. ° Wybrany został Albert Grévy 
563. głosami; jenerał: Chanzy ` otrzymał 99 głosów; 


niedziele Í dnie świętesmo. 
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koyi nie zwracają się, lecź! bywają niszczone. 


o  _43 ozłontów „dało białe kartki, albo nid dało ich|nie, iż człowiek uczciwy. może służyć 0j- 


„wcale... Roczem, Grévy: wśród, . grzmiących, oklasków 
obwołany : został «Prezydentem „Republiki 
mawłatsiedm | 
aW: azupetnieniu „powyższej , depeszy, po- 
sidajemy:nagtepujące ,. które nas. później do- 
slysa poprzedzają fakt dymisyi: : 
"Paryż 30 stycznia w południe Mac-Mahon'o- 
. mścił w poładnie pałac Elizejski. O” godz. Tej’ bg- 
"dzie p-zewódniczył w Wórsalu radzie ministrów i 
złoży pismo, w którem motywuje krótko dymisję 
'Bwoja. Kongres‘ będzie mógł zarar się zebrać. _Wy- 
‘bór Gr óvago iest zspowaicny. - ze; 
‘Wersal 30 stycznia popol. | Potwiezdza się, 
te dymisya Mac- Mahona jest postanawiosą i-zło- 
żoną będzie dziś na posiedzeniu I :by. 4 Wszystkie 
'grupy lewicy Senatu i Izby zebrały sią 'właśnia i 
"'naradzają signad położeniem z iuzełaym: Epoko- 
jem a zgadzają wię co do wyniesienia Głróvego na 
krzesło prezydenta. 

"Tak, więć Mac-Mahon; książę Magenty, 
„marszałek Francyi; powołany wyborem Zgro- 
; madzenia. narodowego d..20 listopada 1873 
"sn prezydenta Rzeczypospolitej Francuskiej 

na przeciąg lat siedmiu; nie dobiegłszy kre- 
Bu swego urzędowania, złożył je w ręce 
„kongresu. Cały ten okres dzierżenia prze- 
zeń władzy, był prawie-nieprzerwanym cią- 
cx giem; ustępstw «na «rzecz, wzmagającego: się 
owofzbie deputowanych: radykałnego <kierun- 
© ku! Raz tylko jeden próbował Mac-Mahon 
otrząść się z narzuconej mu woli Izby, i 


 Gróvy pór 
wołany: został na: jego miejsce. Wybór ten 
był od' dawna 'postanowiony, = boi jak -po- 
wiedzieliśmy niedawno, Grambetta woli stać 
ponad władzą, dopóki jeszcze radykaliści 
nie.stali się zupełnie panami Francyi, niż 
przyjąwszy udział; w jednem. stronnietwie, 
podzielać jego ‘losy. * Nad Mac --Mahonem 
nie mógł on dzierżyć władzy, ale Grévy 
stanie się.w jego rękach powolnem narzę- 
dziem, którem. kierować on będzie w, myśli 
zorganizowania kraja- po swojej woli, aby 
zwolna ‘doprowadzić 'do: tryumfa: zasad ra- 
dykalnych. | 
Drugi okres. Republiki Francuskiej róz- 
poczyna się pod tym sztandarem, 


Piszą: nam z "Wiednia : 
A Jeżeli centralistyczna * porty niemiecka, :któ- 
rai „wiernokonstytucyjtią* sig” nazwała, aby'pod teh 


Z 


Część Jiteracko-artystyczna. 


- WSPOMNIENIA Z WYGNANIA 


Józefa Tańskiego. 


(Dokończenie). 


Przesilenie choroby było istotnie stanowcze. Sawa 
odzyskał dawną energię i wziął się gorąco do pra- 
cy, aby „nagrodzić czas stracony. Jakoż, zdał swój 

- egzamin i otrzymał dyplom inżynierski. W kilka 
. „miesięcy później zaproponowano mu bardzo doi 
‘bra posadę w Chili. Ponieważ nie mógł on spo- 
„dziewać się tak korzystnych warunków we Fran- 
cyi przyjął on to miejsce i pożegnał stary ląd. 
ot AReaPonodzio mu się doskonale. Oprócz 
15,000 franków, które pobierał od rządu, zarabiał 
on drugie tyle pobocznie, gdyż: był jedynym in- 
żynierem w tej okolicy. 

Przebył on” w<Chilii dat kilkanaście i byłby za- 

„pewne został tam, aż do końca życia, gdyby nie 
'wybuchła była rewolucya 1848 r. Ale skoro prze- 
czytał w dzienniku , pierwszą wiadomość o ogło: 
szeniu republiki w Paryżu, wsiadł natychmiast 
na okręt i przybył do Francyi — a nie stracił 
w.drodze ani jednego dnia na próżno, gdyż był 


bąawem zagrzmią działa. 

„Nie długo trwały piękne nadzieje poczciwego 
Sawy. Widząć jak nieszczęśliwy obrót wzięły rze- 
czy we Francyi, rzucił się on w poznańską za- 

_ wieruchę i w potyczce z Prugakami, ugodzony 
' kulą w. czoło, oddał Bogu ducha. 
"Koleje Wolskiego były zupełnie inne. Po wy- 


Zostawszy „księdzem, „nie zamknął się on w sfe- 
rze spokojnego życia, duchownego. Nie mogąc stu- 
żyć czynnie ojczyźnie jako żołnierz, chciał służyć 
czynnie i z.poświęceniem Bogu. Zażądał więc po- 
zwolenia zostania, Misyonarzem, i.skoro je otrzy- 
mał, udał się do Chin, gdzie po długich i znoj- 
nych trudach, zakończył życie śmiercią męczeńską. 

Miałem i ja także swoje czarne godziny i do- 
świadczyłem *dojmujących bolów, których przy- 
czyną była miłość. . Zakończę : więc ten rozdział 
historyą mego serca. l 
' Zacząłem. swoją- wojskowa. karyęrę, w pułku 
gwardyi litewskiego. korpusu. W I8tym roku ży- 
cia byłem już oficerem. Moje świeże „szlify, cha. 
rakter żywy. i wesoły, przytem, dość żasłużona 
reputacya dobrego ; tancerza, wszystko: to zebrane 
razem, zjednywało mi>najlepsze, przyjęcie w piet- 
wszych ,arystokratycznych „salonach warszawskich, 
iktóre w 'owym „czasie. więcej „ożywione były, niż 
kiedykolwiek, z powodów. licznych balów. tn gra- 
tiam. koronacyi 'cesarzą Mikołaja. d 

Mieszkałem naonczas:w pawilonie mależącymedo 
hotelu hrabiny R.,. 'której mąż jenerał «od. kawa: 
deryi. wysłany ;został na „granicę. rosyjską. Hrabi 
na była bardzo dobrze widziana u dworu — a.jej 
salony stały otworem dla. wszystkich, znakomito- 
ści. przychylnych -Rosyi. Miała ona .15-letnią „có- 
reczkę, jedynaczkę,. którą wychowywała starannie. 
Hrabianka' była. śliczna i świeża jak polny kwia- 


‘ przekonany, że formują się już legiony i Że nie-|tek po rosie, Widziano w niej przyszłą gwiazdę 


warszawskich salonów. 

' Bywałem częste, u hrabiny, „ale dumny z moich 
18tu lat, nie raczyłem zwracać uwagi na jej cór- 
kę, którą uważano w domu 'za małą dziewczynkę. 

Panna Helena (tak jej, było na imię) trzymała 
się zawsze na ustroniu w.salonie i, wyglądała 
obok grona.dojrzałych panien i mężatek jak skro- 


„jeździe Sawy, wpadł on w tąki gam stan otrę-|mny fiołek, obok „parteru kwiatów. 


b 


twienia w jakim zostawał przedtem: jego kolega. 
Walka była długa, ciężka i bolesna — kiedy zwal- 
j czył tę przeciwność wewnętrzną, objawiła się'in- 


*-na —==karyera inżynierska ,=którą "przedsięwziął 


‚Pewnego wieczora znajdując się, na, herbacie u 
hrabiny, rozmawiałem z. damami o. wszystkiem i 
o:niezem; jak to, zwykle bywa w salonach. W, tem 
kamerdyner anonsuje nowego. gościa, był to jeden: 


|ubył, cjako: środekoi dosżycia;onie odpowiadała już|ze znaczniejszych „dygnitarzy na dworze, .powier- 


srwęale jego "aspiracyi —/po"za granieamispóświę-| 
„Genia,'nie „byłod dla:-niego' drógi — rzucił więc 
vitzkołę ińżynieżską : i «wszedł do paryskiego: semi: 


/ apątyum, Í E 


nik cesarski, przybywający Świeżo, z Petersburga. 


Z.natury każdy dygnitarz. czuje; się w,obowiązku) 


„zabierania głosu, w salonie i mówienia, za, wszyś 
stkich; ar eóż: dopiero. matadora „tego kalibru. 
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godłem snadniej konstyłuwyę na -keżdym kroku 
gwałcić mogła i przekręcać ina swoją korzyść a 
krzywdę innych ludów -monarchii — jeżeli, mówię, 
ta partya dla tego wszczęła rozprawy w Izbie po- 
szlskiej o zatwierdzenie lub odrzucenie traktatu 
beriińsziego, aby powetoweć klasko, której doznała 
w (Delegacyach «wspólnych, w takim razie przebieg 
i rezaltat rozpraw zamkniętych już wczoraj, oka: 
zał, że do przeciwnego doszła celu, bo cięższe je- 
szcze ciosy i klęski na siebis ściągnęła. Rozprawy 
i ich rezultaty nie tylko wwiawiły rozbicie tej 
pirtyi i zacięte w nici walki osobiste; wykazały 
nie tylko brak wszelkiego "programu. w polityce 
*ak wewnętrznej jak zewnętrznej, brak wszelkiej 
dodatnisj myśli politycznej, obok zaś tego Starą, 
niestłamiong a raw.t spotężniopą żądzę panowa- 
nis nad śnnemi lułami Austryi, choćby do jatra i 
choćby kosztam bytu państwa, ale nadto odkryły, 
że ta partya stała mię słabszą w Izbie, w której 
dotychczss była wszechwładną. Przebieg i wypź- 
dek tych rozpraw okszsł także, iż ta. partya nie- 
miecka centralistyczna, dotychczas rządząca i sło: 
ne swego wydająca gab'nety; anstryackie,. nie jest 
już w ostanie: rządzić, nie jest «w stanie utwo+ 
rzyć gabireta choćby złego ale: mogącego >, przez 
dłuższy czas istnieć. Nawet mejący powstać taraz 
gabinet tymczasowy i przejściowy, który 
bądzie trwał zapewne tylko parę miesięcy. aż do 
rozwiąvania Rady państwa i rozpisania nowych wy- 
borów, weźmie może tylko cgść swych członków 
z tej partyi „wiernokonstytacyjnejj; ma go zaś 
sformować hr. Coronini, który juź od pół roku 
zerwał z tem stronnictwem. 

Jeżeli także p. Hausner zamierzał mową swoją 
wśród tysh rozpraw wzmocnić swoje stanowisko 
wśród Niemców , a ułagodzić oburzenie- prze- 
ciwko gobie w Kołach polskich, w > takim ra- 
zie osiągnął także cel przeciwny zamierzene- 
wu. Mowa jego zdawała się raczei wypowiedzianą 
dla tego, jak to słusznie wskazał p. Grocholski 
w uroczystam oświadczeniu: złożonem w: imieniu 
posłów polskich w Izbie 25go t. m.: „aby w na- 
paściach na frakcyę raszą uczynić tą wysoką Izbę 
widownią zatargów między posłami polskimi, S20+ 
tężniła więc jeszcze sprawiediiwa obrrzznie 'w Kole 
polskiem przeciwko temu sscezyoniście, a w kra- 
jach polskich powszechniej jeszcze zapawna potę- 
pioną zostanie niż pierwsze przez, tego, posła zer- 
wanie aclidarności i rzpcenie zarzewia niezgody. Na- 
wet w tatejszych kołach posłów. bezstronnych, czy 
to niemieckich czy Fłowisńskich, wywołała przy- 
kre uczucie i oburzenie; jakto”$wiadczą liczne gło- 
sy 1 artykuły, o których-niżej wesgomnę. Na- Ko- 
niec centraliśsi niemiacey, jakkolwiek wzniecenio 
niezgody w partyi polskiej i w krajn polskim jest 
pofądeng na ich młyn wodą, powitali tg rozwle- 
kłą mowę Hausnera z mniejszym daleko zapałem 
niżeli pierwsze jego wystąpienia 5 listopada r. Z., 
tak, iż tym razam jeden tylko kolega mowcy z Bro- 
dów p. Kallir składał rsu powinszowania po ukoń- 
czeniu mowy. 

Chociaż, jak wspomniałem, centraliści niemieccy 
pregnęlihy rozdmuchać w stronnictwie polskiem za- 
rzewie niesgady rzucone przez p. Hausnera, i usi- 
łają z dwósh gecesyonistów stworzyć oddzielną par- 
tyę, jednak obawa narażenia się na Śmiejzność ni: 


pozwoliła im silniej poprześ wniosku postawionego: 


przez p. Hausnera na końcu jego mowy, tak nię- 


loicznym był ten wniosek, sprzeczny z całą mowę 


i sprzeczny sam w sobie. P. Hauaner.po szerokiem 
dowodzeniu w swej mowie, że traktat berl ński ze- 
przedał jedae ludy, inne wydzierżawił, dał; do. po- 
znania, Że możnaby ten traktat zatwierdzić, jeżeli 
Austrya zawrze konwencyę z  Sułtanem, i postawil 
wniosek; aby Taba odroczyła uchwałą swoją co do 
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r i Croix Bongo A W ax p. W. Raczkowski, Fau- 

33); w Wiedniu pp. pasonta & Vogler. o w Hamburgu, Frankfurcie n. M., 
= Oppelik: AR 

(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium ii Notyrmberdze),. G. L. Daube %: Comp. (także w: Frankfurcie 


m. M.) Rotter & Comp. : 


traktatu: berl ńskiego, dopóki „nie będzie wykonane 
postanowienie traktatn, które on: widocznie watnem 
być rądzi. Chce przeto, aby trakt t był przez.rząd 
wprzód wykonany, a dopiero aby potem.Izba gó 
zatwierdzała. 

Słusznie sprawozdawca większości komisyi odparł 
wczoraj kilku- ale dosadnemi słowy ten nieloiczny 
wniosek p. Hausnera, mówiąc, że gdy p. Hausner 
przyznaje Radzie peństwa prawo zatwierdzenia lub 
odrzneenia traktatu berliń kiego, jakże moża żądać, 
aby. rząd przed uchwałą Izby w tym względzie za- 
warł konwencyg z Turcyą, to jest aby wykonywał 
jaż traktat przed jego zatwierdzeniem. | 

P. Hausner rzucił w swej mowie na posłów pol: 
skich podejrzenie, iż są za absolatyzmem, a rzucił 
z powoda, że posłowie polscy logicznie i w dachu 
całej! konstytucri tłamacząc jej postanowienia, nig 
przyznają, aby sustryacka Rada. państwa ,saby rei 
prezeutacya połowy monarchii miała prawo. zatwier: 
dzać lub: odrzucać takie traktaty -jak berliński, ©- 
bowiązujące całą monarchię! Rzucił na nich. to po- 
dejrzenie z powodu, że. posłowie „polscy, twierdzą, 
iż o ile traktaty takie „potrzebują zatwierdzenia re: 
prezentacyi ladów, Rada psństwa, może gwoje pra: 
wa.wykonywać tylko- za pośrednictwem delegacyj 
wspólnych, a to na 'mocy $. 6 ustawy zasadniczej 
o: delegacyach. ; 

Obwinił bezzasadnie w Izbie całą. polską repre; 
rentacyg kraja, że jest przeciwną instytucyom Kon; 
stytucyjnym w ogóle, a obwinił ją z tego powodu, 
ża.reprezentacya „polaka obstając właśnierprzykon: 
stytacyi i zważając na cały. ustrój monarchii au: 
stryacko węgierskiej, sopiera sig temu, aby. repre- 
zantacya połowy monarchii, w któr'j to reprezen- 
tacyi Niemcy- przeważają, przywłaszczyła, sobie<pra- 
wo, które z jednej. strony zatamowałoby działalność 
ną zewnątrz państwa zagrożonego przez dwie wo: 
jenne a zaborcze potęgi, z drugiej zaś strony ście; 
śniłoby i skrępowsło atrybucye istotnej reprezen- 
tacyi wszystkich ludów monarchii, to_ jest delegacyj 
wspólnych. Obwinia bszzasadnie p. Hausner posłów 
polskich «0: sprzyjanie: absolutyzmowi ,: niechęć dla 
instytacyj konstytucyjnych s powodu, że nie „ch 
w taki sposób wytłumaczyć. wyrwanego z: jedne 
ustawy konstytucyjnej postanowienia, któryby: cał 
konstytucyę dd. absurdum doprowadził; bo wedłu 
tego sposoba tłumaczenia, oddzielnie Rada państw 
a oddzielnie Sejm węgierski, często sprzecznia.% 80; 
bą orzeksłyby o.jednym i tym samym. traktacie. 
całą monarchię obowiązującym, o jednym i tymt 
samym. kierunku sprawami zagranicznem). yi 

Gdyby kto zdołał w postępowaniu, p.. Hausnera 
i m; dopatrzeć, mógłby raczej jomu: zarznoić, 
że do absolutyzmu dąży bezwiednie, usiłując: Kon» 
stytucyę ad absurdum doprowadzić , lub że. chce 
takiemu cieta nadać prawo orzekania o sprawach 
zagranicznych i traktatach, przed którem minister 
spraw zegranicznych ani cdpowiada, ani jest -odpo- 
wiedzialnym. 

Zaiste dziwnym jsst liberalizm- p. Hansnera, ob- 
jawiony w jego mowie! Z jednej strony chce re- 
prezentaeyi połowy. monarchi przyznać taką władzę 
w gprawach zagraniczaych, że wobze tej władzy 
niemożebnem jest wszelkie działania rządu a raczej 
państwa na zewnątrz — a przyznać w chwili gdy 
przekkztałczjącą sie zwolna Austrya. w faderacyę 


ludów, otoczona jest. wrogiemi Jej a potgłnemi iza- 


borczemi mocarstwami, czychsjącemi na jej posia- 
dłości. Z drugiej strony wyzneje zasady. tak skraj- 
negn legitymizmu,,że uważa ludy i kraje za wła- 
sność: panniącego, choćby „je ten:panuiący zagarnął 
prawem zdobyczy, a: prawa .płynące z. traktatów, 
choćby orężem wymuszonych, są „dla niego święte 
i nietykalne, choćby gwałciły 'i krępowały nsjwa- 
źniejsze prawo narodu i ludzkości! 15] 


s "Te żasady.skrajnego 'legitymizmu, których broni 
co do Tarcyi, wytknęła już p. Hausnerowi nawet 
sprzyjająca mu Deutsche Ztg w. artykule, z która- 
go ustęp niłej podam. -Dziwną mięszaninę teoryj i 
te zasady ultralegitymistyczne stosuje p. Hausner 
do Tercyj. W mowie swojej zajęcie Bośni przez 
Austryg nazywa wzięciam ladu bośniackiego w dzier- 
ławę przez Anstryg; następnie zaś żąda we wnio- 
sku. aby Anstrya zawarła konwencyg z Sułtanem 
» Bośnię, co nada podstawę prawną zejąciu Bośni. 
Więc owo „zadzierżawienie* luda bośaiackiego, jak 
ja p. Harsnerzowie, stania sig według niego pra- 
wnem, gdy kontrakt dzierżawy podpisze Bałisn, 
niby właśsiciel tego lodu! 

Twierdzenie p. Hausnera, jakoby zajęcie Bośni 


stępującą bardzo słuszną uwagą: Gdyby trzeba 0- 
sądzić działanie Austryi w krajach Gralicyi sasia- 
daich i przaz pobratymczą, ludność zamisszkałych, 
spytalibysmy pig mieszkańców Gdlicyi: czy to dzia- 
łanie Austryi uważacie za postępowe czy wstecz- 
ns, za dobrś czy złe? a zdanie taj ladności byłoby 
szrawiedliwem votzęcwniem. Gdy idzie o zajęcie 
Bośni, należy zapytać się pogranicznej z Bośnią 8 
jednoplemiennej z bośniącką ludaości chorwackiej i 
poładniowo-słowiańskiej. O:óź wiemy, że cała lu- 
dność poładniowo-słowiańska pochwala i popiera 
działania Austryi = w Bośni, -poczytuje takowe nie 
za wzięcie-ladu w dzierżawę, ale za jego wyswo- 
bodzenie. Słowa te sprawozdawcy- potwierdzili o- 
klaskiem wszyscy posłowie południowo-słowiańscy i 
morawscy w. Izbie będący. 

Inną równie Błaszną, ale bardziej gorzką wy- 
mówkę usłyszał wczoraj -01 sprawozdawcy p. Haus- 


inar, zrywający jedność i solidarność w Kole pol- 


skiem. „Jestem przekonany — rzekł sprawozdawca, 
łe gdyby «według zasad p. posła większej własno- 
ści z Galicyi (Hausnera), kierowano jakiem wiel- 


‘kiom i wolnem państwem, iwkrótcecjago bawa do- 
iznałaby < smútnego rozbicia. » Chętnia <słyszałbym 


z tej strony (wskazując na ławyż polskie) mowę inz- 


c$ | czej brzmiącą, niż ta; którą żustżjego słyszeliśmy. 


Ale wówczas: musiałby p. pôst głębiej w swoje 


lserce i głębiej w historyg sięgnąć.: Powinienby nam 


był powiedzieć: „„Wy ludy Austryi czerpiecia smu- 
tng naukę! z naszych *dziejów: Byliśmy wielxiem, 


'otgżnem, swobodnem: państwem, narodam boha: * 


terów, =w którym i dzieci były bohaterskie. Als 
niestety «nie byliśmy zgodni, i to otworzyło nam 
wrota "do czguby*ć. Wówczas odpowiedziałbym: 


Jeszcze istnieje: wasz wróg —. bądźcie zgodni! Ala 
mis mim ida ri Ę 


tak mówić, bo nie mim. prawa 
dotykać ran,” którs'bolą i które są Święte nie tyl- 
ko dla was, ale dla katdego przyjaciela wolności“. 
Właściwą a silną odprawę otrzymał p. Hausnar 
w ośsiadczenia wypowiedzianem przez Grrochol- 
skiego na posiadżenia Itby 25 t. m. w imienia 
całej delezacyi polskiej. Oświadczenie to sprawiło 
bardzo wielkis wrażenia w Izbie; nia przytaczam 
go tutaj, gdyż zapewne podaliście je lub podacie 
dosłownie z protókóżów stanograficznych. 
Wspomnisłem wyżej o artykule Deutsche Zżg bar- 
dzo przychylnej p. Hatsnsrowi. W artykale tym 
po pochwałeniu formy człaj mowy i polemicznej 
jej części, mianowicie przeciw. pp. Usgerówi i Du- 
najewskiemu, gdyż to wystąpienie Polaka przeciw 


Pólakom bardzo się podobało dziennikówi niemie- - 


okięmu, tak dalej dziennik ten pisze: a 

„Niechaj p. Hausner w „elegijnym tonie rozwodzi 
skargi, iż Snłtanowi nie wolno posyłać wojsk do 
wschodniej Rumelii — nikt z,temi skargami głosu 
swego hie połączy. Ozoliczność, że Anglia właście 
zaproponowała: wykluczenie wojsk tureckich z Ru- 


u 


Zaczął on jak każdy biegły dyplomatą od pry- 
ludiów, a potem przeszedł do tragicznych opo- 
wiadań, wyliczając wszystkie wyroki cesarskie, 
skazujące na śmierć lub. na wygnanie konspira- 
torów rosyjskich, którzy w czasie wstąpienia na 
tron cesarza Mikołaja podnieśli rokosz i pocią- 
gnęli za sobą. kilka pułków gwardyi. Wyliczał 
on imiona wszystkich tych, co skonali na stryczku, 
jak równie i tych, których odesłano na Sybir. 
W liczbie tych ostatnich był książę Trubecki. 
Dygnitarz mówiąc o jego żonie, wpadł w zapał 
liryczny , . malując. w majżywszych -kolorach jej 
cnoty. i poświęcenie, 

Księżna Trubecka zasługiwała istotnie nie tyl- 
ko na pochwały, ale nawet na wysoką cześć, 
gdyż będąc osobą światową, bogatą, w kwiecie 
wieku i pełną wdzięków, znikła raptem z ary- 
stokratycznego horyzontu, którego była gwiazdą 
i zamieszkiwała czasowo w domu mieszczańskim. 
dla nauczenia się sztuki kucharskiej i gospodar- 
stwa, w celu zastosowania praktycznie nabytych 
wiadomości na Sybirze, dokąd. miała wkrótce wy- 
jechać dla połączenia się z mężem. 

Tak szlachetne i wzorowe postępowanie „było 
nad wszystkie pochwały i mogło poruszyć naj- 
twardsze nawet serca; exaltacya więc dygnitarza 
mogła być prawdziwą, ale w jego ustach wydała 
się wszystkim tak podejrzaną, że obudziła nieu- 
fność i oblała chłodem całe towarzystwo, Każdy 
in petto zapytywał siebie, czy ta czułość dygni* 
tarza jest prawdziwym liryzmem, czy tylko liry- 
czną: połapką na patryotów. 

Hrabina przeczuwając zapewne połapkę, odpo- 
wiedziała w tonie suchym, że nie pochwała. wcale 
exaltowanego czynu księżnej Trubeckiej, gdyż 
zaprzęgując się w to jarzmo, zgotuje dzieciom 
swoim los poddanych, czyli raczej niewolników, 
nie opuszczając zaś dworu, mogłaby się spodzie- 
wać ułaskawienia dla męża. | 

Słuchając słów, opanowało mię gwałtowne obu- 
rzenie; musiałem użyć całej siły mojej woli, aby 
nie wybuchnąć gniewem. | 

Wszyscy w Warszawie wiedzieli, że młoda 0- 
soba tego samego nazwiska ,.00.ja i mająca pe- 
wne wzięcie jako literatka, odwiedzała co dzień 
w;więzieniu . Karmelitów ubogiego politycznego 
więżnia, który miał być wysłany na Sybir i przy- 


pisywańo jej chęć poślubienia go, jedynie dla te- 
go, aby mu osłodzić wygnanie. Wszystkie więc 
oczy obecnych, a szczególnie óczy Helenki zwró- 
ciły się na mnie. Oburżenie, jakie wywołała mo- 
wa hrabiny biło mi ogriiem, do twarzy; nie po- 


Znalazłszy się wobec tych dwóch patryotów, 


iw moim mundurze przybocznej gwardyi W. księ- 


cia, doznałem wewnętrznego. upokorzenia, porwa- 
ny patryotycznym szałem. W oka mgnieniu zer- 
wawszy swoje Szlify, i rzuciwszy je pod nogi Ma- 


dobna go było ukryć: Spojrzałem na Helenkę. |jewskiemu, rzekłem do niego: 


Zapłonione jej lice zdradzało głębokie wzrusze- 
nie. Nagle powstała z krzesła i z energią, której 
nikt nie mógł się od niej spodziewać, zwracając 
się do matki, rzekła: 

— Mamo droga, gdybym miała męża,” a ską- 
zano go na wygnanie, poszłabym za nim wszędżię, 
nawet na Bybir. S IDĄ 

Po wymówieniu tych słów, wybiegła z salonu 
zalewając sią łzami. > i 

Ta scena wywarła na mnie niezatarte wrażę- 
nie. Dziewczyna, którą przed “chwilą uważałóm 
za dziecko, przedstawiła mi się od razu w pełnej 


dojrzałości serca i umysłu, tem cennićjszej, że 


rozwijała się ona pod świętym promieniem pd- 
tryotycznych uczuć. f 


Ta chwila stała się także czynnikiem mego dt- 


chowego przeobrażenia, bo pobudziła mnie do 
skupienia się. Po raz pierwszy wejrzałem w sie- 
bie. Zacząłem wyrzucać sobie brak rozwagi i lę- 
tni mój patryotyzm i zapragnąłem wyższego 
życia. 
Ilom razy rozmawiał później z Helenką, celem 
naszej roztiowy była zawsze ojczyzną, ubolewali- 
śmy nad jej niedolą i pocieszali się nadzieją 
lepszej przyszłości. Towarzyszyłem jej bardzo czę- 
sto w przechadzkach, a na balach i wieczorach 
byłem jej uprzywilejowanym tancerzem. Wzaję- 
mność czystej miłości naszej była tak widoczna, 
że rodzice nasi układali już plany na przyszłość. 
To szczęście trwało dwa lata. ja | 
Tymczasem chwila, która miała nas rozdzielić, 
zbliżała się przyspieszonym ruchem. W wigilię 
wybuchu .rewolicyi, tańcując mazura, u generał- 
dyrektora policyi, dowiedziałem się z ust jego 
siostry, dobrej patryotki, o planie naczelników 


rewolucyjnego ruchu; o-słowie-odzywu i o ich' 
punkcie ;zbornym. Kiedym przyszedł. wieczorem 


na plac Krasińskich zwany, zastałem tam kapita- 
na Majewskiego i porucznika Hauke, syna mini- 


~ Kapitanie, pozwól mi być pierwszym żoł- 
nierzem w twójej kompanii. 

Majewski uścisnąwszy mię serdecznie odpo- 
wiedział: 

— Oto jest drugi pluton mojej kompanii; ten 
cò miał ñim dowodzić, nie przyszedł, stań więc 
na czele plutonu. 

— Nie! — odrzekłem i chwyciwszy karabin po 
zabitym żołnierzu, stanąłem w pierwszym szere- 
ga. Chwilkę później byliśmy już w arsenale. 

Znane są wszystkim epizody tego pamiętnego 
dnia, zbyteczną więc byłoby rzeczą mówić o nich. 

Nazajutrz poszedłem do hotelu hrabiny, ale 
zastałem bramę "zamkniętą. “ Nie było już jej 
w Warszawie. 


mi wygnania, alem nie miał Żadnej odpowiedzi. 
W rok później otrzymałem list z Drezna od 
jednego z moich “dawnych! kolegów, ze szkoły 
podchorążych, ż doniesieniem, że biedna Helenka 
zakończyła życie na piersiową chorobę, której 
główną przyczyną było zmartwienie z powodu 
klęsk ojczyzny i z braku wiadomości o mnie, 
gdyż żaden z moich listów nie doszedł rąk jej 
matki. 3 

Otrzymałem pózniej medalik z wizerunkiem 
Matki Boski Częstochowskiej, który na kilka dni 
przed śmiercią, powierzyła przyjaciółce, z prośbą 
aby mi go przesłała. 

Ten rzut 'oka na młodociane moje lata i pier- 
wszy peryod mego emigranckiego życia w Pary- 
żu, są niejako linią demarkacyjną, za którą, za- 
czyna się moje życie praktyczne na obcej ziemi, 
gdzie, zwrócony tiągle sertem ku Polsce, po 40to 
letniej wślce z przeciwnościafni, zdobyłem nieza- 
leżne stanuwisko. 


stra wojny, który przed chwilą był zabity przez | 


powstańców.: i 


było wzięciem w dzierżawą luda bośniacziago, od- 
parł wczoraj sprawozdawca większości komisyi na- 


Po kampanii, pisałem do niej kilka razy z zie- 


melii, dowodzi najlepiej, iż było koniecznem. Nie 
przystoi Polakowi, który z oburzeniem sprawiedli- 
wem mówi 0 okrucieństwach  Marawiewa-Wiesza- 
tiela, bronić krwawych czynów: spełnionych na Buł- 
garach; a to uczucie chrześciańskiej sprawiedliwo- 
ści, którego p. Hausner odmówił w dowcipny s90- 
Bób p. Grenterowi, opuściło także w tem miejscu 
p.Hausnera. Porównanie uczynione przeż p. Hausnera 
_ między podtiałem Polski a podziałem Tarcyi jest 
radykalnie fałszywe; przyzna to każdy bezstron- 
ny, bo w Polsce zamordowano naród; a sam 
p. Hausner nie posunie się tak daleko, aby. twier- 
dzić, że między Dunsjem a Bosforem mieszka je- 
dnolity naród. (I na taką nankę zasłażył Polak od 
dziennika niemieckiego |). „Stanowisko z którego 
sądzi p. Hausner traktat berliński pod względem 
międzynarodowym, jest człkiem mylne. P. Hauaner 
żąda poszanowania dla traztatów, poszanowania dla 
istniejącego prawa. Bardzo dobrze, ale przecież te- 
go nie można tak daleko posuwać, aby traktaty i 
prawo z nich płynące mogło lad kuć w kajdany 
cięższe niż te, które Filip II nakładał. ludziom.... 
Gdyby obowiązujące traktaty i dziadziczae prawo 
dynagtyi było nejwyższem na Świecie, musiałyby 
do dzisiaj dnie Niderlandy należeć do Hiszpanii...“ 

Daleko kurawiej ocenił mowę i cała wystąpienie 
H:usnera zaany publicysta Willfort w Sonn- u. 
M. Ztg z 26 t. m. Zbytecznem prawie dodawać, iż 
z wielkiem oburzeniem piszą o taj mowie dzienni- 
ki chorwackie i południówo-słowiańskie, ale nato- 
miast pochwalą ją może dzienniki rosyjskie, jak po- 
chwaliły csłym chórem pierwszą. w tymże duchu 
mowę p. Hausneza. 


s ANIE LSA 


KORESPONDENCYA „CZASU“ 


Lwów 30 stycznia. 


(b.) Wydział krajowy przesłał właśnie do mini- 
sterstwa praw wewnętrznych memoryał w przed- 
miocie dżumy. Uchwały komisyi sanitarnej w Wie- 
dniu fg zdaniem Wydziału krajowego niewystar- 
czejące, a to z powoda, że jedyny racyonalny i ra- 
dykalny środek odraczają do czasu, kiedy bardzo 
prawdopodobnie będzie jaż za późno. Tym środ- 
kiem jest Ścisły kordon i surowa kwarantanna. Ko- 
misya orzekła, że się je żaprowadzi, gdy niebez- 
pieczeństwo się zbhży — a to właśnie -niszczy 
w zupełności możliwą tjch środzów skuteczność, 
Z Astrachanu do Lwowa potrzebuja dżuma koleją 
żelazną co najwyżej 5 dni do przejazdu. 

Jeżeli ma się coś robić, sądzi Wydział krajowy, 
że robić trzeba rozsądnie igrantown e. I pamiętać 
trzeba, że się ma do czynienia z władzami rosyj- 
Bkiemi. Całkiem śmieszną jest rzeczą Spudzczać się 
na rosyjskie pęświadcz"nia na paszportach, iż po 
dróżujący od dni 20. przebywa poza okolic. mi do- 
tkn:ętemi óżumą. Takie poświadczenie można, jak 
wiadomo, dosteć zawsze za rubla, najwyżej za 5 
rubli, więc do czego ono słażyć może? | 

Ozytając urzędowe raporta rosyjskie 0. zmniej- 
szaniu się zarazy i równoczesne głosy tamtejszych 
dzienników o jej postępach, jest rzeczą całkiem 
jasną, ża tym raportom i w ogóle zaręózeniom lab 
informacyom urzędowym Żadnej nie można dawać 
wiary. Wszystk e wiadomości prywatne nadchodzą- 
ce z za kordonu, świadczą e nie:łychanej panice, a 
świadczą o niej coraz li zniejsze emigracye Moskali. 
Kolejami galicyjskiemi przejeżdża ich więcej, niż 
kiedykolwiek. Wiadomo, ża inkabacya zarazy do 
rozwinięcia się choroby. trwsć może dni 20, a na- 
wet więcej. Jest przeto czasu poddostatkiem, aby 
zarażony, a pozornie zdrowy przewiózł ją nie tylo 
do Lwowa, ala nawet do Paryża. 

Zaprowadzenie środzów, których domaga się Wy- 
dział krajowy, tj. ścisłego kordonu i surowej kwa 
rantany, jest oczywiście rzeczą nie małej wagi, 8 

jeszcze więcej wcale nie małych kosztów. Lecz wy- 
` pada pamiętać, że dżuma to także rzecz niemałej 
wagi. Niebezpieczeńitwo jest, i może groźaiejsze 
niż w ogóla się wydaje, a su nienie i uczciwość nie 
pozwalają taió tego dłażej ani sobia, ani dragim. 
Wisi nad n.mi klęska, która mogłaby zniszczyć 
kraj nasz d'szczętRie na długia lata, i nie tylo 
nasz, alo wszysteia kraja monarchii. O:óż rozum 
nakazuje jak nijwiękizą przezorność, ostrożneść i 
energig. | ala adj 
` Jatro mają się rozpocząć w Radzie państwa roz- 
prawy nad uchwałami Komisyi sanitarnaj. Z tego 
powodu telegrafował Wydział krajowy do prezesa 
Koła polskiego, zawiadamiając go o treści mem?- 
ryału, który jutro dojść powinien rąk p. ministra 


Berlim 29 stycznia. 


(B.) Wniosek posłów katclickich o przywrócenie 
artykułów 15, 16 i 18 konstytucji pruskiej odrzu 
cony został dzisiaj w sejmie. Po szorstkich wyra- 
zach Falka w dniu 10 grudnia, nikt nie spodzie- 
wał się pomyślnego rezultatu ; nie cofnięto jedask 
wniosku, jak się pierwszy mowca centrum, p. Rei- 
chensperger wyraził, dla tego, aby liberalnej wig- 
kszości dać Eposobncść do wyrażenia: przed kra- 
jem swego usposobienia. Usposobienie to . wykazał 
adwokat, który wszystko umie udowodnić, Gneist, 
najzaciętszy nieprzyjaciel Kościoła. Według niego 

ustawy majowe są dzisiaj tak potrzebne, jak kio- 

dykolwiek, a zniesione artykuły konstytucyi zostają 
w sprzeczności z ustawami państwa, które jednak 
nigdy tak nie kwitło, jak przy tych artykałach 
zapewniających wolność sumienia. Po mowie Gnei- 
. Bta wystąpił w obronie wniosku p. Windhorst, wy- 
kazując, iż centram celu swego dopięło, zmusiwszy 
rząd do deklaracyi przekazującej, iż kanclerz wcale 
pokoju nie pragnął. Mowca katolicki udowodnił li- 
beralnej większości, iż jedynie dlatego liczba jej za 
kaźdemi nowemi wyborami zmniejszała się, gdyż 
prawdziwą wolność luda poświęcili dla serwilizmu. 
Ztąd też kończył p. Windhorst, jak wy nad tym 
wnioskiem, tak w najbliższych wyborach lud przej- 
dzie nad wami do porządku dziennego. Konserwa- 
tywna partya zachowała sig jak zawsze dwnuzna- 
cznie; nie podpisała, choć o to ją proszono, libe- 
ralnego wniosku, alo głosowała 2a nim. Reprezen- 
tanci rządu milczeli. Tak więc Kultorkampf trwa 
dalej, a nikt już nie będzie sig łudził względem 
tak nazwanych rckowań ze Stolicą Św. 

Zresztą kanclerz niemiecki wielu innemi spra- 
wami zajęty, które w oczach protestanta są wię- 
kszej ważności, niż pokój z Kościoł:m, Ulubiona 
myśl zakupna kolei żelaznych na skarb Prus, taryfa 
kolejowa, która ustawami ma być uregalowana, 
dalej tek nazwany Maulkorbgesetz i nareszcie z8- 
projektowany monopol tytoniu. Ostatniego projektu 
Bismark mimo przeciwnej deklaracyi ankiety nie- 
tylko nie cofaął, lecz ministerstwu prust iemu przed- 


sig przypsdek, od którego wszechwładny kanclerz 


dawno już odwykł: ministrowie pruscy większością 


jednego, głosu odrzucili projekt jego. Ponieważ kan- 
clerz opozycyi znieść nie moża u „swoicŁ“ mini- 
strów, a p. Hobrecht, minister finansów, do tego 
fiaska przyczynił się, ztąd stanowisko jego uwałsć 
trzeba za zagrożone. Wieczorne gazety dzisiejsze 
zaprzeczają temu w..sposób truday do uwierze- 
nia. Tak samo nie myśli Bismark o ccfniąciu pro- 
jektowanej ustawy o ukróceniu wolności parlaman- 
tu, którą uważa za wygodny Środek, aby zniewolić 
parlament, żeby sam porządek spraw swoich Ści- 
ślej ograniczył i prezesowi w.ększą przyznał wła- 
dzę nad reprezentantami ladu. Zoając charakter i 
postępowanie Bismarka, nie tradno przewid'ieć, iż 
mimo tego tak dłago do projektu powracać będzie, 
aż Jiberały na istotę żądań jego przystaną. 

Projekt uregulowania taryf kolei prywatnych 
pruskich, wyrażony w liście kanclerza, jak mówi 
Germania, do ministra bawarskiego Pfretzechnera, 
był dla prasy i stronnictw tutejszych taką niespo- 
dzianką, jak ekonomiczne i celna zamiary kancle- 
rza wyrażone w liście do ministra Varnbiilere. 
Myśl Bismarka sama w sobie głuszna, lecz ponie- 
waż tu ją uważają za etap na drodze zakupienia 
wszystkich kolei przez puństwo niemieckie, ztąd 
zimao ją wszyscy przyjmują, a posiadacze akczj 
kolejowych wcale sig z niej nie cieszą. W radzie 
związkowej, jak dawniej nadmieniłem, mni.jszs 
państwa głosowały przeciw zakapnu Kolei. Widząc 
to, chciałby Bismark, żeby skarb pruski zakupił 
wszystkie główne koleje, s mianowicie Berlińsko- 
Szczecińską, Poczdamsko-Magideburską i Berlińsko- 
Anhalcką. Tymczasem pruska komisya budżetowa 
wniosek jego odrzuciła, wyrażając przytem życzenie 
i uwagę, że korzystn'ejszem był:by zbudowanie 
kosztem skarbu mniejszych kolei ubocznych. 

Tak więc kanclerz prawie wszędzie widzi przed 
sobą opozycyg nie pozwalającą mu wprowadzić 
w życie ulubionych zamiarów. Cóż pocznie wobec 
tej opozycyi? Ogólne jest mniemanie, że rozwiąże 
parlament. Liberały sig zużyli, spodziewa się prze- 
to kanclerz większośsi konserwatywnej a z nią 
przełamania uporu parlamentu. 


Kraków 31 stycznia. Sprawozdanie z posie- 
dzenia Rady miejskiej d. 30 stycznia. Przewodni- 
czy prezydent miasta Dr Zyblikiewicz; rad- 
ców obecnych 37. 

R.m. Rzewuski przypomina, że na początku 
roku zeszłego na wniosek jego zapadła uchwała, 
aby Prezydent na właściwej drodze wyjednał u rzą 
du budowę obszerniejszeg» i wymogom sanitarnym 
odpowiedniejsrego gmachu na fabrykę cygar w Kza- 
kowie. Interpeluje więc Prezydenta, czy i jakie kro- 
ki w tym względzie zostały poczyn'one. 

Prezydent oznajmia, że Magistrat udał s'ę w tej 
sprawie do dyrekcyi fabryki cygar, zkąd otrzymał 
przychylną odpowiedź. Zarazem udał sig Magistrat 
do Ministerstwa skarbu o wyznsczenie odpowiedniej 
kwoty w budżecie, a poseł Dr Rydzowski otrzy- 
mał cały memoryał dla popierania tej sprawy w Ra- 
dzie państwa. > 

Z porządku dziennego następulą dalsze obrady 
nad budżetsm. Adiunkt wydzieła rachunkowego 
Gross wnosi tytuł XXX: Szkoły. Zwiększające się 
z każdym rokiem wydatki na szkoły, zwróciły uwa- 
gg, niektórych radców i wywołały dysEusyę, która 
zajęła całe prawie posiedzenie. I tak, zaraż lsza 
pozycya tego tytułu spowodowała zapytania ze stro- 
ny r. m. Zielaniewskiego i Dra Kopffa dla 
czego wydatek w tej pozycyi na płace nauczycieli 
od roku zeszłego zwiększył się blisko o 6000 złr. 
Dawali w tym względzie obszerne i gruntowne wy- 
jaśnienia Przewodniczący i r. m. Dr Cyfrowicz, 
poczem wydatsk 40,000 złr. na płace nauczycieli 
i przybory naukowe został przyjęty. 

Znacznie obszerniejszą dyskusyg wywołały wy- 
datki na opał niektórych szkół. Początek zrobił 
r.m. Zieleniewski, który nia mógł sobie wy- 
tłumaczyć, dla czego wydatki na opał przy nizktó- 
rych szkołach proponowane są znacznia większe niż 
w r. ubiegłym. Posypały się zatem z rozmaitych 
stron wyjaśnienia i odpowiedzi na nie, tak, że jak 
już wyżej powiedziano, w ciącu dwóch godzin zala- 
dwie jedną część tytułu wydztków na szkoły zdo- 
łaro uchwalić. Tytuł ten obsjmnje: oprócz wyżej 
wymienionych wydatków na płace, także wydztzi 
na pomieszkanie dla dyrektora, sprzęty szkolne, 
płacą sługi szkolnego, opał i oświetlenie. Te osta- 
tnie wydatki wynoszą: w szkole wydziałowej żeń- 
skiej u Ś. Schol-styki 1731 złr., w szkole lej na 
Podwalu 2195 złr.,'w szkole 2ej u Ś. Barbary 655 
złr., w szkole 3-j u Ś Krzyża 744 złr., w szkole 
4sj w pałacu biskupim 1378. złr., w Ezkole Bej 
męzkiej na Kazimierzu 508 złr., w szkole 6əj żeń- 
skioj na Ka:imierzu 2944 złr., w Szkole 7ej męz- 
kiej na Kleparzu 648 złr., w szkole 8ej na Piasku 
299 złr., w szkola 9ej żeńskiej pod zamkiem 689 
złr., w szkola 1Osj żeńskiej na Kleparzu 698 2łr. 
Nadto wyznaczono w tym tytule: na nieprzewidzia- 
na wydatki powyższych szkół 200 złr., na repara- 
cya budynków 'i drobne potrzeby 1000 złr., na pre- 
mie dla uczniów 250 złr. 

Wydatek w poż. 16 na utrzymanie szkoły gi- 
mnastycznej w kwocie 337 złr. przez sekcyę skarbową 
proponowany, zmniejszono na wniosek r. m. Ziele- 
niewskiego- do kwoty %10. złr, albowiem lokal 
na ten cel u XX. Franciszkanów wynajęty, zostanie 
z końcem pierwszego półrocza opróźniony. Również 
zniżono wydatek w pozycyi nastęjnsj na utrzyma- 
nie Rady s:kolnej okręgowej miejskiej z kwoty 1477 
złr. na 1402 złr. z powodu zmniejszenia wydatku 
ną pomieszczenie biura a zarazem uchwalono na 
wniosek gekcyi skarbowej, aby Prezydent zbadał, 
czyby nie było korzystniej dla funduszu miejskiego 
i reprezentacyi Rady szkolnej, gdyby tak lokel ja- 
koteż wszelkie potrzeby Radzie szkolnej dostarcza- 
no w naturze. 

Ponieważ podczas rozpraw nad drugim dsiałem 
tego tytułu, otejmującym dodatki z fu :duszu miej- 
skiego na utrzymanie szkół, zabrakło kompletu, 
przeto musiano odroczyć dalsze obrady do nastę- 
pnego posiedzenia. 

Koniec posiedzenia ò godz. 8:j wieczór. 


Minister handlu zstwierdził ponowny wybór Teo- 
dora Baranowskiego prezesem, a Jaliusza Au- 
gusta Johna wiceprezesem Izby handlowo - prze- 
mysłowej krakowskiej; Natana Kallira prezesem 
i Alfreda Hausnera wiceprezesem Izby handlo- 
wo-przem; słowej w Brodach na r. 1879. 


Wiedeń 30 stycznia, Trzy wydziały Izby de- 
putowanych odradowały wczoraj równocześnie. Wy- 
dział budżetowy obradował nad bndżetem minister- 
stwa obrony krajowej i z małemi zwisnawi przyjął 
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wykreślenie sumy ra zakupno karabinów Werndla 
dla strzelców, których połowa już te karabiny po- 
siada, waiosek jego atoli nie utrzymał się. Na s'raż 
policyjną wojskową uchwalono 82,000 złr., na żan- 
darmeryg 4 100,000 złr. Wreszcie uchwalono także 
budżet najwyższej Izby obrachunkowej, przyjmując 
w wydatkach zwyczajnych 155,000 złr., w nadzwy- 
czajaych 1,000 złr. 

W wydziale, któremu przydzielono wnioski i pe- 
tycye o zniesienie przymusu legalizacyjnego, odro- 
czono obrady aż do ntworzenia nowego gabinetu. 

Wydział obradujący nad ustawą O rybołostwie 
ukończył swoją pracę. Sprawozdawcą wybrany dep. 
Hallwich. Na wniosek dep. Walterskirchen uregulo- 
wanie praw rybcłowstwa zaliczono do kompetencyi 
ustawod .wstwa krajowego. 

— Dzienniki wiedeńskie szszególciejszą zwracają 
uwagę na artyknł Pester Lloyda, napisany w ro- 
cznicg Śmierci Denka, Jakoż jeden ustęp w nim 
istotne wart powtórzenia. Oto co pisza pomienio- 
ny dziennik: 

„Podczas gdy inre narody mają różne swoje dni 
pamiątkowe na cześć bitew wygranych, monarchów 
lab zwycięzkich ruchów ludu — Węgrzy mają tyl- 
ko jeden dzień i to żałobny — rocznicę zgonu Dea- 
kal Washington i C:v'nr, schodząc z tego Świata, 
mogli snadno poruczjć dzieło swoje mężom niższe- 
go rząda, ale gdy się Desk żegnał z nami, już się 
pojawiały oznaki obsonego olbrzymiego ruchu świa- 
ta i przeczuwano, że naród pod sterem niższych 
od niego ludzi nie zupełnie podoła swoim prze- 
znaczeniom. 

„Dualistyczna forma polityczna śród takich burz 
niema w sobie rękojmi trwałości, że już nie mó- 
wimy o zwycięstwie. Była ona obmyślanz przede- 
wszystkiem na podstawie pokoju, a losy wojnę nam 
przyniosły ; była urządzona dla obrony, ale nie dla 
szerokiej czynności. Nie podawała rządowi nieza- 
chwionej podstawy do. wielkich manifastacyj siły; 
a nie rdołsła rządzących odstraszyć od przedsię- 
wzięć, które ogół niewstpliwie potępił. System ten 
n'e dopisał ani jako dźwignia, ani jsko zapora; 
nie rozwinął impoaująco ani siły rządowej, ani par- 
lamentarnej; nie zrównoważył powołanych czynni- 
ków parlamentarnych, tylko co najwięcej żirytował 
i zamiest skupić żywioły przeciwne albo luzem 0- 
bok Biebie idące, wszystko w czambuł w rozpaczli: 
wą wtrącił ramieszkę. 

„Tak we Węgrzech jak w Austrgi muszą się u- 
mysły zajmować pytaniem, czy i w jakim kieranku 
mcżebńym jest dalszy: rozwój dzieła Dsaka (dua- 
liemu). Zasadniczą onego myślą jest ubezpieczenie 
niezawisłości Węgier co do spraw Ściśle własnych, 
a uznanie wspólności dla wsnólnych interesów mo- 
narchii. Ta podstawa musi być zachowaną ale form 
jej stawiać jako nietykalny dogmat polityczny, sni 
nawet Deak nie myślał. To, wolne od wszelkiego 
uprzedzenia pojmowanie naszej pozycyi, wyklucza 
przedewszjstkiem możliwość, iżby Węgry tę zasa- 
dg robiły zawisłą od dominowania jakiegokolwiek 
żywioła narodowego tak u siebe jak w Austrji. 
Przy zawieraniu ugody z r. 1867 niemietkie tak 
zwane stronnictwo wiernokonstytucyjne wydawało 
gig dam najpewniejsze, podającem !rękojmie soju- 
szu oba dsielnie monarchii; ale ztąd wcale nie wy 
nika, aby Niemcy i ci, którym podoba się zwać 
wierzokonstytucyjńymi, na wieki pozostali jedynymi 
sojusznikami Węgier. Myślą Deaka mogło być tyl- 
ko zapewnienie trwałego porozumienia Z6 wszZy- 
stkiemi żywiołami Austrji, które zdccydowane 
gą stać przy konstytucji; zkąd wniosek, że można 
łatwo przzstać na wszelki dalszy rozwój dzieła z r. 
1867, któryby nie kył sprzeczny z mytlą or ego za- 
sadni: z} mniejsza o to czy Niemcy albo Słowianie, 
czyli taż Niemcy wespół ze Słowianami zasiadać 
będą w Radzie państwa i delegacyach. i 


Bosya. 


Dzienniki rosyjskie wyszydzają nielitościwie pro- 
jekt t. z. „ustawy kagańcowej*, wniesiony przez 
ks. Bismarks. Powiadają one, ża projekt ten jest 
doskenałem Świadectwem zgrzybiałości i niedołę- 
ztwa umyzłu, w które ke. Bismark ostetniemi cza- 
sy popadł wyraźnie, pozbywszy się swej dawnej 
bystruści i dawszy się opsnować pysze i ambicyi 
ślepej. która nawet z takiego jak on męża stanu 
potr. fila zrobić człowieka Śmiesznego. „Zabawna 
bo t: jeet myśl, doprawdy, powiadają St. Petersb. 
Wiedom., chcieć wprowadzić do parlamentu, który 
jest zgromadzeniem ludzi poważnych, zaszczyconych 
zaufaniem kraju i przedstawiających najwyższą wła- 
dzę, bo władzę prawodawczą, jakieś szkolne po- 
rządki, a wymagać jednak, aby uchwały, tego zgro- 
madzenia misły jakąć siłę i znączenie... Czyż nie 
śmieszną jest owa gradacya kar dla deputowanych, 
którzy mówić będą co powinni, owe zawieszanie ich 
w urzędzie na kilka godzin, na kilka posiedzeń, 
lub na cały czas trwania obrad? Czemuż jeszcze 
nie domaga się ks. Bismerk prawa zamykania de- 
putowanych do karceresu na chleb i wodę, stawia- 
nia ich na kolans w trybunie, lub w kącie nosem 
do Ściany?. Wszak i taka ustawa mogłaby się u- 
trzymać, jeśli się utr.yma tamta... A satysfakoyi 
dla zdzieciniałego staruszka i Śmiechu dla całego 
świata byłby więcej*. Nowoje Wremia zaś dowo- 
dzi, że projekt ks. Bismarka, oprócz. skandalicznej 
śmieszności, odznacza sio jeszcze zupełnem niedo- 
łyztwem pomysłu, bo gdyby przyszedł do skutku, 
obróciłby się przaciw samému wziorkodawcy. Egze- 
gutorem kar za niewstrzemięźliwość języka byłby 
am parlament, czyli prezydent, wybrany przez 
więzszość dsputowanych. Koniec końców tedy usta- 
wa doprowadzićby mogła do dyktatury większośLi, 
którą ponieważ stanowią i przez długi czas stano- 
wić jeszcze będą liberały, to. ustawa może się stać 
bronią nietylko przeciw socyalistom, lecz tak samo 
a bodaj czy nie bardziej jeszcze, przeciw najwier- 
niejszym stronnikom rządu, a nawet przeciw same- 
ma ks. Bismarkowi, który jak wiadomo, niema 
zwyczaju przebiórać w słowach, gdy głos zabiera. 
„Tak więc, jeśli ustawa się utrzyma, będziemy mo- 
gli oglądać wkrótce bardzo budujące i ciekawe wi- 
dowisko: ks. Bismzrka z kagańcem na ustach!“ 

Wiadomość o środkach ostrożności, przeciw prze- 
niesieniu się dżamy z Rosyi do zachodniej Europy, 
przedsiębranych tak energicznie przez rządy enro- 
pejskie z inicy.tywy ke. Bismarka, zrobiła w Rosyi 
bardzo przykre, prgnębizjące wrażenie, dając po- 
chop dziennik«m do skarg i narzekań, ża Europa, 
nawet z takiego nieszczęścia jak zaraza Korzysta 
w sposób scbie właściwy, ko kuje z niej broń, mo- 
gaca rzeczywiś ie zadać Rosji bardro dotkliwe cio- 
By. Wszystkie organa prasy rosyjskiej nawołają 
gwałtownie, aby rząd wysta! niezwłocznie swych 
delegatów da Wiednia, a w razie potrzeby i do 
Berlina dla przyjęcia udziału w obradach sanitar- 
nych przeciw dżumie. Delegaci tacy mogliby wyja- 
śnić rządom i wesprzeć dowsdami, że wszelka trwo: 
ga, wszelkie zbytnie środki osłrożnuści, o któtych 


łożył, aby o nim sąd swój zdało, Lecz tu zderzył'oyfcy rządowe. P. Herbst usiłował przeprowadzić /jaż zamyśleją „irzyjeciele Rosyi*, jak zamknięcie 
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pracą odwizięzy się kiedyś spółeszeństwu zn jegd 
ofiarność. 

Spodziewamy się także, że bal, mający się odbyć 
na kcrzyść bursy dnia 1 go lutego, znajdzie liczny 
współudział ze strony naszego obywatelstwa wiejskie” 
go, zwłaszcza, że bale urządzane przez stanisławow- 
ską filie Towarzystwa pedagogicznego należały zawsze 
do najświetniejszych. 

— Napady rozbójnicze w Królestwie Polskiem co- 
raz bywają częstsze, mimo urządzenia różnych straży. 
Ośmieleni są zaś zbrodniarze postępowaniem sądowem, 
które utrudnia udowodnienie zbrodni. Prawie codzień 
można w dziennikach warszawskich czytać doniesienia 
ò takich napadach. Nowiny donoszą Śwież», że ksią- 
że Golicyn przejechswszy nocą prze» miasto Ma«0z0- 
nów (w gubernii warszawskiej) tuż na wjeżdzie do 
lasu został napadnięty i kijem uderzony, lecz zdołał 
się z wożnicą swym obronić, a przybywszy do leśni- 
czówki, wziął leśniczego z sobą w dalszą drogę i po- 
nownie był napadnięty, ale tym razem odstraszono 
rozbójników ogniem palnej broni. 

— w Wiedniu, ostatniej niedzieli, kiedy w jednej 
restauracyi przedmiejskiej pełno było gości, a kelne- 
rzy rady sobie nie mogli dać ze służbą, zgłosił się 
do właściciela w kuchni, szczupły człowieczek i pro- 
sił by go przyjęto do pomocy. Potrzeba była wielka, 
pomocnika więc przyjęto w jednej chwili. Z początku 
szło mu jakoś nierażnie, ale wkrótce przyzwyczaił się 
do nowej służby i niósł najzgrabniej w świecie całe 
piramidy dymiących talerzy i całe szeregi szklanek. 
Co więcej, nawet uprzejmość jego zwróciłą wszystkich 
obecnych uwagę, tak, że starsi kelnerzy okiem za- 
wiści spoglądać zaczęli na nowego kolegę i kto wie, 
coby się był» stało, gdyby nie było się pokazało, że 
pomocnikiem tym jest komik wiedeński; Blasel, który 
w ten sposób chciał się przyuczyć do roli kelnera, 
którą grać miał w nowej sztuce p. t. Goście z pro- 
wincyi, sensacyjnej nowości Carl-teatru. 

— Illustrazione italiana poświęca następującą 
wzmiankę rodakowi naszemu Wiktorowi Brodzkiemu, 
rzeżbiarzowi w Rzymie: Polska :wyrwana- gwałtem 
z życia politycznego, wstąpiła w.sferę działalności 
myśli i sztuki i nie przestaje zbierać na tem polu 
wieńców. Po poetach, jak Mickiewicz, Krasiński, Sło- 
wacki, Zaleski, Ujejski, Lenartowicz, przepowiadają- 


komor pogranicznych i nie przepuszczanie za gra- 
nieg towarów rosyjskich, byłyby co najmniej przad- 
wczesnemi, gdyż zaraza nie posuaęgła sig dotych- 
sas sni na krok jeden po za kordon Sśrirarny, 
wyciągnięty glzie należy przez rząd rosyjski z ze- 
chowaniem wszelkich mcżebnych obostrzeń; że co 
najwięcej — możnaby nie przepuszczać towarów po- 
chodzących z gub. Astrachańskiej, nie zaś wBzy- 
strich w ogóle, inaczej bowi m rozporządzenia rzą- 
dów europejskich tamu ące handel resyjski poczy- 
tane być muszą za pozór tylko do umyślnego Bzy- 
zanowania R »yi i rajnowania jej piesiężnie. St. 
Pet. Wiedomosti po dlug cem- na ten temat narze 
kanir, powiadają w kcń;u: „Rosya t dy ma per- 
spektywg w.lii nietylko z epidemią na Wschodzie, 
lecz jeszcze ze złą wolą mocarstw turopejskih, 
pragnących jej szkodzić przy każdej sposobności, a 
więc i przy tem nieszczęściu, Trzeba nam czynić 
wszystko, aby uśmierzyć zarazę, a im skuteczniej- 
sze będą nasze Śródki przeciw dżamie, tem łatwiej 
unikniemy klęski, która nam grozi ze strony Euro- 
py. Odcięcia Rosyi od Europy na granicach lądo- 
wych i na drogach morskich byłoby ciosem Śmier- 
telaym prawie dla naszego handlu, d'a bastego u- 
stroju exonomicznego i dla naszych finansów, szcze- 
gólnie przy ich obecnem przesilenin. Wszelkie więc 
wydatki, i ofiiwy jakiebyśmy ponieśli teraz dls zlo- 
kalizowania i uśmierzenia dżumy, jakkolwiskby by- 
ły olbrzymia, będą n'exem i wynagrodzą się nem 
stokrotnie, jeśli potrafiny unkaąć klęski, którą 
nam gotuje Europa przez zamknięcie granic. 

Prawitelstwennyj Wiestnik podajo wiadomość, 
ża dyraktor kancelaryi miaistra skarbu, radca trj- 
ny Kobsko mianoweny został p ezydojącym: w ko- 
mitecie podatków państwowych, jəgo zaś miejsce 
zajmie rzeczywisty radca stamu Mickiewicz, dotych- 
czasowy dyrektor kancelsryi kontrolora państwa. 
Przezydującym w komitecie podatkowym bł do- 
tychczas rzeczywisty radca tajny He s, micnowany 
świeżo towarzyszem ministra skarbu. 


Kronika miejscowa i zagraniczna 
Kraków 31 stycznia. 


-Od weżoraj otwartą została w sali redutowej do 
roczną Wenta na korzyść ubogich chorych, obsługi- 
wanych .przez Towarzystwo dam św. Wincentego 
4 Paulo. Trwać ona będzie do jntra wieczora, poczem 
rozpocznie się loterya fantowa, tradycyjnie gromadzą- 
ca tłumy uczestników. Fanty mają być bardzo piękne, 
a w części cenne. Spodziewać się należy, że publi- 
czność skorzysta w dniu jutrzejszym, jako już osta 
tnim, z sposobności. przyjścia w pom?c licznem za- 
kupnem cierpiącej ludzkości i spróbowania na loteryi 
szczęścia. l 

— W. przyszłą środę odbędzie się w -sali hotela 
Saskiego bal medyków, z którego czysty dochód prze- 
znaczony jest na bibliotekę uczniów wydziału lekar- 
gkiego w Krakowie. Jak słychać ma on być bardzo 
liczny. 5 ; A I5 s 
— Z fóndacyi 6. p. Pelagii Rassanowskiej dla by- 
łych wojskowych polskich nadał kurator fundacyi hr. 


w Świecie muzykalnym pojawił się słodki uroczą me- 
lancholią Szopen i Moniuszko. Następnie uświetnili 
się pędzlem Brandt, Matejko, Siemieradzki, wreszcie 
przyszła kolej na resztę, której reprezentantem jest 
Wiktor Brodzki, należący do najlepszych mistrzów 
sztuki Fidyasza w Rzymie. Właściwością © jesty tego 
artysty dar odgadywania rysów osób zmarłych.  Fo- 
tografia i pewne szczegóły. o ich przymiotach wystar- 
czają r u, aby nadać swym tworom kamiennym naj- 
wybitniejszy wyraz życia i podobieństwo. Kiedy Te- 
renzio Mamiani wszedłszy do pracowni Brodzkiego 
ujrzał statuę Adama Mickiewicza, rzekł: „Zdaje mi 
się, że go widzę i słyszę w Paryżu: na katedrze 
„Collóge de France*. Brodzki nie widział nigdy, Mic- 
kiewicza. Styl grecki i rzewna myśl chrześciańska 
są charakterystyką rzeżbiarza polskiego: Gdy obrabia 
temat chrżeściański, zdaje się, -że w: ręce jego tkwi 
instynkt zmartwychwstania, właściwy synom Polski, 


cych w swem natchnieniu zmartwychwstanie ojczyzny, ^. 


Piotr Moszyński pensyę opróżnioną : przez śmieró. p. 
Stanisława Strzemiecznego w ilości 300 złr. p. Ka- 
jetanowi Dąbrowskiemu, zamieszkałemu w Acqui- 
lon w departamencie Lot et Garonne we Franoyi. 

— Wydział lekarski UniwerBytetu Jagiellońskiego 
mianował Dra Stanisława Ponikłę asystentem kli- 
niki lekarskiej. 

— Wojnicz 30 stycznia. 

- Ma się tn odb ¢ na dochód ubogiej uczącej się mło- 
dzieży w dniu 8go lutego loterya fantowa połączona 
z zabawą tańcującą. — Świetne zabawy lat poprze- 
dnich pozwalają i obecnej wróżyć powodzenie zwłasz- 
cza, że w braku zabaw w okolicy wybiera się wiele 
osób z Tarnowa, Brzeska, Ozocima, Słotwiny, Radło 
wa, Bogumiłowie i Zakliczyna. 

— Stanisławów 28 stycznia. 

Tutejsza fiiia Towarzystwa pedagogicznego powzięła 
piękcą myśl założenia bursy dla ubogiej młodzieży 
szkół Średnich. Myśl ta znalazła życzliwe przyjęcie u 
ludzi dobrej woli, a urzeczywistnienie jej zdaje się 
dziś nie ulegać najmniejszej wątpliwości. Zawiązało 
się bowiem Towarzystwo celem założenia bursy i pod- 
trsymywania jej istnienia. 

Statuta zostały zatwierdzone przez Namiestnietwo. 
Otwarcie zaś nastąpi podesas obchodu jubileuszu lite- 
rackiego J. I. Kraszewskiego. Bursa bowiem otrzy- 
mała nazwę „bursy imienia Krassewskiego*, aby przy- 
najmniej choć w ten sposób miasto nasze złożyło bold 
zasłużonemu jubilatowi. Ze wstydem prawie wyznać 
należy, że Stanisławów, liczący około 20 tysięcy mie- 
szkańców i pokaźną liczbę inteligencyi miejskiej, dotych- 
czas jeszcze nie wystąpił z żadnym pomysłem uczczenia 
50 letniej rocznicy literackiej działalności Kraszew- 
skiego. Prenumerata na wydanie jubilenszowe lub na 
medal pamiątkowy idzie, o ile nam wiadomo, w na- 
szym zakątku kraju bardzo niepomyślnie. Niechże 
przynajmniej mieszkańcy Stanisławowa i całego Po- 
kucia galicyjskiego jak najliczniejszem przystąpieniem 
do Towarzystwa bursy imienia Kraszewskiego dowio- 
dą, że i zasługi literackie cenić i czcić umieją i że 
los ubogiej uczącej się młodzieży nie jest dla nich 
obojętnym. Zadaniem bursy będzie ułatwiać kształce- 
nie się tylko zdolnej młodzieży bez różnicy obrządku, 
aby zygkać w niej gorliwych, sumiennych przywiąza- 
nych do krajn pracowników w rozmaitych gałęziach 
życia publicznego. Będzie więc to zasiew, który w przy- 
szłości przyniesie owoc obfity. Przy światłem kiero- 
wnictwie i wszechstronnem poparciu, bursa, w której 
w zzodzie i jedności będzie obok siebie mieszkać mło- 
dzięż obu obrządków, może oddać znaczne usługi kra- 
jowi. Będzie to pierwsza tego rodzaju instytucya na 
Pokuciu galicyjskiem. Przyszłoby się nam rumienić 
ze wstydu, gdybyśmy nie zdołali utrzymać jedynej 
polskiej bursy, gdy, stosunkowo daleko od nas ubożsi, 
Rusini utrzymują dwie wyłącznie ruskie bursy w tej 
części naszego kraju: w Stanisławowie i Kołomyi. 
Tem bardziej powinniśmy się starać o byt i rozwój 
bursy, że jak się to już wyżej wspomniało, będzie 
ona zarazem wyrazem uznania i czci dla niezmordo- 
wanego pracownika na polu literatury ojczystej, który 
tak łaskawie użyczył dla niej swego nazwiska. 

Już rozmaite instytucye i stowarzyszenia pośpie- 
szyły z mniej lub więcej znacznemi ofiarami na ko 
rzyść bursy, jak Rada powiatowa w Tłumaczu, sta- 
nisławowska Kasa oszcządności i t. d. Nawet Kasyno 
miejskie stanisławowskie na odbytem walnem zgroma- 
dzeniu członków, w dniu 26-go stycznia, nie wahało 
się ofiarować ze swych nader skromnych fanduszów 
200 złr. na rzecz nowo powstającej bursy, chociaż 
jako Towarzystwo, którego głównym celem jest za- 
bawa, mogło się uchylić od tej ofisry. Widać, że in- 
teligencya nasza zaczyna poważniej zapatrywać Bię 
na swoje obowiązki. Mamy nadzicję, że za tym pię- 
knym, godnym uznania przykładem pójdą inne mia- 
steczka tej części naszego kraju. Każdy grosz wdowi 
będzie przyjętym z największą wdzięcznością w imie- 
niu ubogiej, pragnącej światła młodzieży, która swą 


jedynego narodu, u którego: zlewa się męczeństwo 
religijne z narodowem i nadzieje ojczyzny niebieskiej 
i ziemskiej. . r 


— Stanowisko w. Wezyra Cherreddina baszy „m 


zawdzięczać utrwalenie swe okoliczności mało: dotąd 
znanej w Konstantynopolu, za której wiarogodneść je- 
dnak zaręczsją. Jest on wierzycielem Sułtana Wobec 
ciągłego braku pieniędzy w pałacu zaliczyć miał uł- 
tanowi na potrzeby listy cywilnej 5 milionów fr. z pry- 
watnego swego majątku. 
baszy posiadające kilka języków europejskich i wy- 
swobobodzone po większej części z przesądn Bwego 
szczepu, prowadzą życie samotne i dość smutne w wiol- 
kiej do rozporsądzenia oddanej im willi (Yal), poło- 
żonej w Kuru Czesma, o półtorej mili od miasta. Ca- 
łem ich towarzystwem są nauczycielki franeuskie i 
n ewolniee tureckie i czerkieskie, któremi ich otoczono 
iw których może i słusznie widzą niechętnych im 
szpiegów. 


Żona i córki Cherreddina 


Wiadomości policyjne :. Straż policyjna 


przytrzymała: Katarzynę Siemkową, za kradzięż ba- 
ryłki z rybami; Jana Grudnia, za. uczestnictwo w kra- 
dzieży; Józefa Aksandra, za kradzież: pierzyny i. za 
posiadanie koca wełnianego, żółtego, w pasy! czerwo- 
ne, prawdopodobnie: skradzionego; Stanisława Belice, 
za kradzież węgla z wozów; Marcina Przeniosło i Woj- 
ciecha Wichra, za przeładowanie wozów zbożem i bi- 
cie koni;  Matuszkiewicza Onufrego, za kradzież dy- 
wanika w pasy brązowe i jasne; za pijaństwo dwie 
osoby. 


W styczniu r. b.. ukarano 17 dorożkarzy poli- 


cyjnie. 


TEATR. W sobotę dnia 1-go lutego: Na do- 


chód Pauliny Wojnowskiej: Po raz pierwszy Ko- 
medya w 3 aktach, przez pp. T. Barrier i V. Ber- 
nard, przetłumaczył z francuskiego Stanisław Kremer: 
Panny na wydaniu (Les Demoiselles de Montfer- 
meil). — Początek o godzinie siódmiej. 


— Wystawa nienstająca Towarzystwa Przyjaciół 


sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny 11-tej 
do 4-tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 


15 wentów, w dnie powszednie 30 centów. 
Dnia 30 stycznia pochmurno; termometr od — 6'4 


doszedł do — 5'2 0. — Barometr zwolna opada; 
o godzinie 6-tej rano dnia 31-go stycznia stan jego 


był 7502 milim; termometru — 90 0. — Wiatr 


wschodni. 


— W sobotę dnia 1-g0 lutego: Wigilia Oczyszcze- 


nia Najśw. Maryi Panny. Św. Ignacego biskupa. 


Wiadomości bibliograficzne. 
— Nr. 708 Kłosów zawiera: „Grzechy hetmań- 


skie*, obrazy z końca XVIII wieku, przez J. I. Kra- 


szewskiego (c. d.); „Z dziejów pieśni (wiersz) przez 
Maryę Konopnieką; „Ksiądz Augustyn Kordecki w cza- 
sie oblężenia Częstochowy przez Szwedów”, przez 
P. z ryciną; „Karol Gutskow* wspomnienie pośmier- 
tne przez Teodora Jeske: Choińskiego z ryeiną; „Sy- 
nagoga w Nasielsku* przez P., z ryciną; „Józef Mia- 
nowski* z ryciną; „Qłloria in excelsis“, przez A. P. 
z ryciną; „Resztki zeszłorocznych oryginałów”, przez 
Jaksę Bykowskiego (e. d.); „Pokłosie*; „Przegląd po- 
lityczny*; „Wiadomości z pola literatury, nauki i sztuki*; 
„Kronika paryska“ przez .Nekandę (dok); : „Romans 
przez E. L. (dok); „Pomnik. Szopena“, przez A, P. 
z ryciną; „Przegląd artystyczny“ przez H. 8. (o. d.); 
„Szkoła handlowa prywatna w Wargzawie*;. „Prze- 
gląd teatralny" przez K, 
TEATR. Wczoraj wznowiono na scenie. naszej 
Sfinza Fenuilleta. Dramat ten grano przed laty w zna- 
komitej obsadzie, był jeszcze Benda,  Ładnowski i 
Parżnicka; dziś z dawnych została tylko pani Hof- 
manowa i p. Szymański. P. Hofmanowa jak dawniej 
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micie, niewidsąc Croizette przypominała ją w niektó- 
rych scenach, a zakończenie dramatn (śmierć spowo- 
dowana otruciem) traktowała z wielką miarą i wido- 
,<zną obawą. aby nie wpaść w zanadto realistyczną 
przesadę, którą roizette zdobyła największy rozgłos. 
W pannie Marczello zauważyliśmy z przyjemnością usil- 
ną staranność hamowania patetycznych zapędów, w kilku 
miejscach udało się jej to zupełnie ale w całości roli 
byłoby niejedno do zmienienia i do poprawienia 
mianowicie cały akt 4ty, w którym panna Marczello nie- 
dość naznaczyła, że pani Savigny jest zbolałą «i 
złamaną. Wczorajsze jedaak traktowanie roli dowodzi, 
że gdyby panna Merczello zadawała sobie zawsze 
tyle pracy nad hamowaniem gwałtownych wybu- 
chów, gra jej zyskałaby bardzo dużo bo stałaby 
"się prawdziwie artystyczną. Przykre wrażenie zro- 
bił na nas p. Sobiesław, chcielibyśmy go widzieć 
zawsze dobrze grającym, nie odmawiamy! mu nigdy 
talentu, gotowi jesteśmy zawsze usprawiedliwić chwi 
* lowe zboczenia, ale o wczorajszem przedstawieniu 
trzeba otwarcie powiedzieć, że grał jak aktor prowin- 
cyonalny niesmacznie i pzzesadnie. Worms w Paryżu 
grając Savignego robił go surowym, bezwzględnym, 
zimnym i suchym, bo to właśnie najbardziej raziło 
Blankę, wybnchał raz tylko w scenie ogrodowej. P. 
Sobiesław był zawsze samym sobą, nie starał się na- 
wet schwycić charakteru dramatyzował jak przeciętny 
bohater niedzielnego dramatu, słowem szkoda tylko takiej 
roli i takiego talentu. P. Szymański był dobrym ad- 
mirałem, a p. Żelazowski robił wszystko aby być dy- 
styngowanym i flegmatycznya lordem; udało się to 
mu wprawdzie częściowo tylko, ale dowodziło sumien 
ej praey. Zato reżyseryi należy się po-chwała, wy- 
stawa bowiem tej sztuki była więcej jak przyzwoitą 
a niektóre toalety przypominały wyitwornością swoją 
i gustem paryskie sceny. 
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Sprawy sądowe. 


Kraków 29 stycznia. 
Organizacya rządu narodowego polskiego. 
(Ciąg dalszy). 

" Ksiądz Stefan Parka zeznał, iż poznał się z Bar- 
wińskim u pani K., i że go odwiedził raz w jego 
mieszkaniu, gdzie mu tenże wręczył papiery, w któ- 
rych się atoli nie rozpatrzył. 

Przew. O czemże mówił z panem Barwiński ? 

Świad. Mówił coś o konieczności powstania, lecz 
-ja-uważałem to za dzieciństwo, gdy zaś zażądał ode- 
mnie pieniędzy, pomyślałem sobie, że to blaga. 

Prok. Czy obwiniony żądał od pana składki, czy 
wogóle pieniędzy i na co? 

Świad, Żądał pieniędzy na podróż do Liwowa 
dla .przywiezienia papierów, czy też, zdaje mi się, 
aby się z kimś zobaczyć. 

Przew. Czy nie mówił Barwiński, że jedzie do 
Lwowa w sprawie narodowej ? 
< Świad, A, bardzo być może. Tak, Tak. 

Przew. O jakiem powstaniu mówił Barwiński ? 

Świad. Mówił o powstanin w Królestwie Polskiem. 

Prok. Pan zeznałeś w śledztwie, że także dodał: 
„i na wszystko trzeba być gotowym*. 

wiad. A zapewne, zapewne. Tak, tak. 

'Prok. Co pan rozumiałeś pod temi wyrazami ? 

wiad. Że i w Galicyi może być powstanie, 

Prok. Więc pan tak rozumiałeś ? 

i wiad. Zapewne, ale nie wiem, czy to powie- 
dział; to było moje przekonanie. 

Przew. Co pan zrobiłeś z otrzymanemi papierami ? 

Świad. Oddałem je Antoniewskiemu, aby zrobił 
z niemi, co będzie uważał najlepiej.  , 

Przew. Czy była między temi papierami odezwa 


"do narodu polskiego ? 


Świad. A tak, była, była. 

Przew. Czy instrukcya (pokazuje mu takową) 
była także n pana? : 

Świad., Tak, tak, była; to ta sama. 

Prok. Pan otrzymałeś także nominacyę, na eóż 

_ to była? 

Świadek milczy. 

Prok. Pan zeznałeś w śledztwie, że była (świadek 
powtarza słowo w słowo za prokuratorem) na, na, 
członka, członka, wydziału, wydziału, miasta 
Krakowa, miasta Krakowa. 

Przew. Pan zeznałeś, że Barwiński chciał przy- 


. ciągnąć do tej sprawy także księdza Bojarskiego, lecz 
| ten mu stchórzył. 


x 


Świad. Tak, tak, to są jego słowa. 

Przew. Czy wiedziałeś pan o funkcyach urzędu, 
na który dyplom dostałeś ? 

; wiad, Nic nie wiedziałem, mówił tylko o po 
wstaniu w Królestwie Polskiem, co zaś więcej mówił, 
nie zrozumiałem, bo zawikłanie mówił. 

Przew. Czy pan byłeś w powstaniu ? 

Świad. Byłem w r. 1863 jako kapłan, odpra- 
wiałem msze św. w lesie, ale udziałn w powstaniu 
nie brałem. 

Zeznania tego świadka, który po większej części 
tłumaczy się niepamięcią, a na przypomniane oko 
liczności stanowczo odpowiada „tak*, wywoływały 
śmiech u słuchaczów. 

Prok. Cóż obwiniony powie na te zeznania świadka ? 

Obw. Od księdza Parki odebrałem wprzód przy- 
sięgę i dopiero wtedy dałem mu papiery, gdyż tak 
było w instrukcyi. 

Świąd. A, a, zaprzeczam. 

Ludwika Karwowska oznajmiła, iż obwiniony 
dawał jej rzeczy do zastawienia w banku, że do 
Barwińskiego tylko na wezwanie chodziła i że tam 
nigdy nikogo nie widziała. Świadek ten zeznał dalej, 
"iż Barwiński pytał się raz, czy ksiądz Parka ma pio- 
niądze, i że raz wyjeżdżał z Krakowa, wreszcie do- 
daje, iż widziała papiery przyniesione do jej mie- 
szkania przez księdza Parkę, lecz nie wie, co zna- 
czyły, gdyż ich nie oglądała. 

Ksiądz Teofil Bojarski zeznał pod przysięgą, iż 
zna Barwińskiego prawie tylko z widzenia, gdyż ten- 
że był n niego i prosił o pożyczkę 100 złr., których 
atoli czując sam brak pieniędzy, nie mógł mu dać. 

Prok, O czem Barwiński z panem mówił i czy 
widziałeś pan jakie papiery u niego ? 

wiad. 5 Wspominał coš o rządzie narodowym ; 
papierów nie widziałem. 

Prok. Dlaczego mówił o tem z panem? 

wiad. Czy ja mogę wiedzieć powody. 

Prok. Czy chciał pana wciągnąć w tę sprawę 
narodową ? Ń 

Świad. Nie wciągał mię do niczego, mówił tylko 
pobieżnie, że wartałoby utworzyć rząd narodowy prze- 
ciw Rosyi, lecz ja nie chciałem tej sprawy słuchać, 
gdyż okupiłem ją już licznemi ofiarami; straciłem 

, bowiem majątek, pozbawiony zostałem kraju rodzin- 
nego, ucierpiały na tem także stosunki moje fami- 
lijne, zresztą, gdyby co naprawdę było, tobym może 
nie był od tego. 


[FW tem miejscu zmuszony był przewodniczący we- 


zwąć słuchaczów na galeryi do porządku, którzy przy 


ostatnich słowach świadka zaczęli wołać „brawo,“ 


(4 ak i wczoraj grała rolę Blanki de Chelles znako- Przesłuchany Franciszek Bryniarski zeznał na- 


stępnie: Barwińskiego widziałem u Karwowskiej, zre- 


sztą słyszałóm jak na księdza Parkę klął o to;| łą 


że go denuncyował. C do znajomości z księdzem 
Parką, to muszę nadmienić, iż takowej unikałem, 
gdyż jest to człowiek bez religii, a chociaż: © mo- 
ralności wiele rozprawia, to mam tego dowody, iż 
nie jest wcale moralnym. Barwińskiego uważałem ja- 
ko człowieka mającego bzika. Podobne spostrzeżenie 
zrobiłem także na księdzu Parce, albowiem raz wie- 
czorem prosił mię, abym go odprowadził do klaszto- 
ru i szedłem za nim z tyłu, gdyż bał się aby mu 
kto w plecy nie strzelił. 

Prok. Czy pytałeś się pan księdza Parki, co zna- 
czą kartki, które pan na stole widziałeś ? 

Nwiad. Nie pytałem się go, jak również i Kár- 
wowskiej, która sama nie umie dobrze czytać, a za- 
tem nie mogłaby mi powiedzieć, co to. jest. 

Świadek Konstanty Antoniewski, dyetaryusz 
przy tutejszym magistracie, zeznał: Księdza Parkę 
znam z powstania z r. 1863, i jest. mym przyjacie- 
lem. Raz spotkawszy się ze mną, mówił mi, iż się 
poznał z Barwińskim u baronowej (Karwowskiej), 
przyczem pokazywał mi papiery i mówił, że chcą od 
niego jakiejś organizacyi. Ja odradzałem mn wdania 
się w tę sprawę, a gdy do tego powiedział mi, iż 
Barwiński żądał od niego pieniędzy, wziąłem od nie- 
go papiery i oddałem je policyi, uważałem bowiem 
to wszystko za oszustwo, za wyłudzanie w podły spo- 
sób pieniędzy od ludzi. 

Prok. Co Barwiński powie na te zeznania? 

Ubw. Ja nie miałem wcale tej myśli, jak świa- 
dek sądzi. 

Prok. Ja także-pana o to nie oskarżam i lepsze 
mam o panu wyobrażenie. : 

Obw. W takim razie fo nie. * 

Franciszek Masiorski, u którego obwiniony mie- 
szkanie wynajął, zeznał, iż oprócz księży świeckich 
nie widział nikogo przychodzącego do: Barwińskiego, 
dalej że obwiniony zajmował się reqagowaniem Wło- 
ścianina, wreszcie, iż z obwinionym nie prowadził 
żadnych rozmów i o stosunkach jego nic z nim nie 
mówił. 

Prok. Panie Barwiński, cóż to za księża bywali 
pana? 

Obw. Ksiądz Terlikiewicz i ksiądz Bojarski. 

Prok. Pan bywałeś także w czytelni akademi- 
ckiej ? 

Obw. Tak, zapoznał mię Dygasiński z jedaym a- 
kademikiem. 

Co do tej ostatniej kwestyi przesłuchano świadka 
p. Józefa Bogdanika, byłego prezesa czytelni aka- 
demiekiej, który oznajmił: Barwińskiego poznałem 
z końcem r. 1876 albo z początkiem 1877 na wie 
ezorku literacko-mnzykalnym w czytelni akademickiej. 
Ponieważ przyrzekł czytelni nadsyłać bezpłatnie re- 
dagowane przez siebie dzienniki Włościanina i Za- 
grodę przeto wydział czytelni pola'ił mi złożyć mu 
podziękowanie, co uczyniłem. Z, Barwińskim mówi- 
łem wtedy o różnych pismach nankowych i przyrze: 
kłem mu nawet współpracownietwo; o organizacyi nie 
mi nie mówił. 

Prok. Czy Barwiński nie starał 
związków z akademikami ? 

SŚwiad. O ile uważałem nie starał się, owszem 
był mało mówiący z czego okazywało się, jakoby 
stronił od młodzieży. 

Prok. Pan powiedziałeś w śledztwie, że on pana 
prosił o współpracownictwo. 5 

Świad. Tego już nie przypominam sobie. 

Prok. Panie Barwiński, dlaczegoś Pan pomimo 
straty na redakcyi posyłał za darmo dzienniki do 
czytelni akademickiej ? 

Obwiniony nie nie odpowiada. 

Świad. To już jest zwyczajem, iż prawie wasy- 
stkie redakeye posyłają czytelni czasopisma swe za 


darmo. 
(Dokończenie nastąpi). 


ao o 


się zawięzywać 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiadomości 


z bióra Isby kandlowo- przemystowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 30-go I 31-go stycznia. 

Targ wczorajszy na Baranie był dość znaczny, do- 
wóz zboża wynosił do paru tysięcy korcy. Pomimo 
dość ożywionej chęci kupna, ceny zaledwo utrzymały 
się z ostatniego targu. Dowiezione zboże przez kra: 
kowskich kupców i spekulantów zakupione zostało. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 39 
do 47 złp.; żyto na 227 f. od złp. 26 do 28 złp.; 
jęczmień na 202 f od złp. 22— do 26— złp.— Br; 
owies na 138 funtów od 13 do 14 złp.; proso 
na 250 funtów od 22 do — złp.; groch od 30 do 
— złp. 

Ruch i obrót na dzisiejszym targu kleparskim by- 
ły słabe, a to głównie z braku pruskich kupców; prze- 
daż ograniczyła się na miejscowe potrzeby. Najwięk- 
szy udział w zakupnie. brali właściciele pobliskich 
młynów parowych. Na wywóz do Prus zakupywano 
tylko przez ajentów i to w nie bardzo wielkiej ilości. 
W końcu targn ceny poczęły się ustalać. 


„Mis ow 1 lakęc i, 


Płąćono sa pszenicę żółtą za 100 kilogram. od 7:50 
do 8-60 złr.; czerwoną od 7'75 do 8'75 sir.; bia- 
od 8'— do 9'— złr.; żyto piękne.sa 100 kilogr. 
po 5:50 do 5:75 'słr.; żyto poślednie za 100 kilo- 
gramów od 5-20 do 5:50 sirs; jęczmień piękny za 
100 kilogr. po 580 do 6'30 sir; na paszę sa 1 
kilogramów 0d 5— do 575 złr.; owies sa 100 
kilogram. 5*— do 5'32 złr.; groch za 100 kilogram, 
od 7 — do 8'50 złr.; fasolę od 750 do 9— słr.; 
proso od 4'—, do 4:50; rzepak od 12' — do 12:50 
słr.; tatarkę od 5>— do 575 złr.; jagły 0d) *— do 
+ — złe; koniczynę czerwoną od 35— do 40 złr.; 
koniczynę białą od 42*— do 60 zł. 


Lwów. 27 stycznia, 


Wczoraj odbyło sig przy dość nielicznym udziale 
C:łorków walne zebranie oddziała lwowskiego ga- 
licyjskiego Towarzystwa gospodzrskiego pod prze- 


wodnietwsm p. Kalczyckiego. Sprawozdanie z czyń: | 


ności za rok poprzedni bardzo nieliczne wykazuje 
czynności. Redukują się bowiem takowe głównie 
də rokewsń w sprawie założenia” spółki rolniczej 
we Lwowie, która dotąd do Ekutku nie przyszła, 
tudzież w sprawie urządzenia stacyi próby nasion 
w Dublanach, która doznało zwłoki wskatek zamie- 
rzorego przejścia folwarku dubłań:kiego na kraj. 
Dłuższą rozprawę wywołała kwastys rozszerzenie 
pomiędzy włościanamii nauk rolniczych. Nauczyciel 
niższej szkoły (czyli t. z. szkoły parobków) w Du- 
blanach p. Grodzki w ciągu ostatnich kilku mie- 
sięcy przed się?rał podróże własnyn kosztem do 0- 
kolicznych gmin, urządzając tamże wykłady, a ra- 
czej pogadanki popularne w sprawach rolniczych. 
Wykłady te cieszyły się powodzeniem między wło- 
ścianami, którzy wiele z takowych korzystali. To 
dało powód dyrekcyi szkoły dubleńsziej do podję- 
cia tej sprawy w oddziale lwowskim Towarzystwa 
gospodarskiego, a na te a zebraniu uczyniono whio- 
sek, ażeby na cele takich „popularnych wykładów 
i zakupna wzorów wyjednano subwencję z fandu- 
szów krajowych lub państwowych 200 złr. i 40 złr. 
Po obszernej dyskusyi, w której przeciwko wnio- 
skowi nikt nie występował, a w której brał udział 
także jeden z obecnych włościańskich członków od- 
działa, uchwalono t» wnioski. Zarazem poruszono 
jeszcze jedag w związku z tem żostającą ważną 
kwesty. Chcdzi: mianowicie o wykształceni: kan- 
dydatów ua nauczycieli ludowych w rolnictwie i 
naukach pomocniczych w tym cclu, ażeby ci, zo- 
stawszy nauczycielami, mogli rozszerzać ta wiado- 
mości pomiędzy włościanami. Dyrekcya szkoły du- 
blsńskiej proponujs, sżeby w tym celu wysyłano 
kandydatów na nauczycieli ludowych na półtora 
roku do Dablan, gdzie zostaliby przydzieleni do 
szkoły niższej i używani do repetycyj z uczniami 
tejże szkoły, a zarazem Ełuchsli niektórych wykła- 


dów w wyższej szkole. Zarazem mieliby robić wy- 


cieczki w okolicg w czasie, gdy nauczyciel zjedzie 
w celu wyżładów dla włościan. Wyuczeni w ten 
sposób: nauczyciele mianowani byliby w ten sposób, 
ażeby po jednemu lab po kilku rozjechało Fię po 
rozmaitych okolicach kraju i wykładali wiadomo- 
ści nabyte włościanom pod Kontrolą oddziałów To- 
warzystwa gospodarskiego. Uznano tę sprawę za 
ważną tem bardziej, iż takża i komitet Towařzy- 
stwa gospodarskiego postanowił poruszyć ją na 
zgromadzeniu Rady ogólnej, mającem się ódbyć 
w lutym b. r. Iaicyatywę do porąszenie tej sprawy 
dała Rada szkolna krajowa, zamierzając zaprowa- 
dzić kursy rolnictwa w szkołach ladowych.' Zdaniem 
jednakże fichowych rolników, że zaprowadzenie do- 
raźne takich kursów byłoby. deramnem wobec te- 
go, że zebrasłoby nauczycieli, którzyby potrafili 
wykładać ten przedmiot w szkole ludowsi. Potrze- 
ba tedy najpierw postarać sig o ukwalifikowanych 
do tego nauczycieli. 

Zebranie nie powzigło w tej sprawie stanowczej 


decyzyi, lecz postanowiło, aby przed rgromadze- 


niem się Rady ogólnsj Towarzyst wa, które nestąpi 
23 lutego, odbyło sią jeszcza jedno, wyłącznie te- 
mu przedmiotowi poświęcone zebranie cddziału. 
Delegatami do Rady ogólnej wybrano na tem 
zebraniu Dra Ana, Dra Czajkowskiego, Ro- 
berta Rylskiego, Tilla i Wawnikiewicza. 


Wiedeń 29 stycznia. 

A ©kowita. — Na assem targowisku mimo 
wciąż niewielkiego obrotu tendencya na 'nowo. -się 
poprawiła; płacą 29— złr. — Peast, d. 28g0 
stycznia —*—-——— shr — Wrocław, dnia 28g0 
stycznia: na styczeń 48:90- mark. ofiarowano; — na 
marzec - kwiecień 48'90 mark, ofiarowano. — $ 38 5.8: 
oin, 28go stycznia: w miejzos 50'10 mark., ma 
styczeń 50'10 mark., na kwiecień - maj 51— mark. 
— Berlin, 28g0 stycznia: w miejsta 5180, mrk., 
sa styczeń 5180 mark., ma kwiecień - maj 52 70 
mrk., ma maj-czerwiec 5290 mark, — Paryk, 
28g0 stycznia: na ten mieniąc 59'50 frank., na luty 
58'— frk., maj-sierpień 57 50 frk. 

Hafta. — Wiudeń, 29go stycznia: za 50 kto 
a olem x dworoa 8°75 — zir., Tryost, 28go atycz- 
nia xa 100 kilo hex ols 11:65 złe. — Brema, 28g0 
stycznia za 50 kilo 9'20 mark, — Hamburg, 28g0 
stycznia: w miejzon 9'10 mark., za styczeń 9'10 
wark., na luty- marzec 930 mark, 


100 kilo 23 frsak, — No 
a (= 2, kilo) 


pis, 28gontycznia za 
wy Jork, 28go stycznia za galon 
91, et. pap, — w Filadelfii 9 ot. psp. 


| 
%|PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze palejnięrna: 


Londyn 29 stycznia godz. 61/, wieczór. Na 
giełdzie obiega pogłoska, że traktat. rosy jiko-ture- 
cki jest. już podpisany. | 

Londyn 30 stycznia. Daily. Telegróph twier- 
dzi, że parlament otwarty będzie bez mowy trane- 
wej. Lord Beaconsfisld i Northcote wyświecą poli- 
tykę rząda i zapowiedzą nowe projekta ustaw. Kon- 
gerwatywny .kandydat Hicks wybrany został. do 
parlamentu z hrabstwa. Cambridge. 

Bukarest 30 stycznia. Monitorul ogłasza da- 
Kret, na mocy którego rubel srebrny rosyjski, któ- 
ry w całej Ramunii musiał być przyjmowany w war- 
tości 4 franków, odtąd: ma kurs obowiązkowy 3 
franki 70 cent. 

Petersburg 30 stycznia. Ministrowie przed- 
stawili Cesarzowi u:hwały tyczące sią środków prze- 
ciw rozpośsieraniu się dłumy. Za główny Środek 
poczytanem jest mianowanie naczelnego komisarza. 
Prawdopodobnie ma nim być jenerał Loris-Melików, 
który ma otrzymać jak najrozleglsjze pełnomotnie- 
two. Komisya higieniczna rozpoczyna bezzwłocznie 
praca gwoje i wyzyła lekarzów nad Wołgę do zba- 
dania stana rzeczy. 

Washingtom 29 stycznia. Ucząd skarbowy 
wykupił w styczniu 25 milionów dolarów w obli- 
gacyach qłacenych w złocie, wliczając 1,400,000 
w greenbacks; a pomimo tego gotówka w skarbie 
zwiększyła Się. 


Komisya Izby wyższej Rady państwa, której przy- 
dzielono traktat berliński, zebrała sig wczoraj po 
raz pierwszy. Dzienniki wiedeńskie utrzymują, że 
w łonie-komisyi przeważa zapatrywanie, aby zgo- 
dzić s'ę na uchwałę Teby deputowanych. Natomiast 
uchwalona w tej Izbie rezolacya nie ma woale wi- 
doków. przejścia w- komisyj.. Dyskusya na pełnem 
posiedzeniu Izby. toczyć się będzie prawdopodobnie 
dopiero w połowie przyszłego tygodnia. 

Korespondent nasz berliński zdaje powyżej Spra- 
wę z obrad sejmu pruskiego nąd wnioskiem cen- 
trum o przywrócenia tych paragrafów Konstytucji, 
które w konsekwencyi ustaw majowych wymazano. 
Odrzacenie tezo wnioska było do przywidzenie. 

Nordd, Allg. Zig wyraża obawę, aby <liberalizm 
nie zapędził Francyi na bezdeń radykalizmu. Dzi- 
wna rzecz, iż organ ka. Bismarka, tak gorąco po- 
piersjący kiertnek liberalny. we. Franvyi,  trwoży. 
się dziś o to, do czego sam zachęcał. Z dumą zaś 
powtarza, że silna wola powstrzymiła Prasy przed 
18 laty na podobnej drodze. Odpowiedzieć na to 
można, iż Bismąrk oparłszy się o króla, zrobił za- 
mach przeciw Izbie, a Mac Maton nie mógł Się 
oprzeć na nikim, E R a 

Prov. Corr. broni ks. Bismarka przeciw zarzu- 
tom, aby chciał ujarzmić wolność słowa w. parla- 
mencie i twierdei, że kanclerz nie przeszkadza; aby 
Śzieśnienie wolności tej nastąpiło na innej drodze 
przez inicyatywę parlamentu i danie prezesowi jego 
rozleglejszej jurysdykcyi ` 

Wszystko co dowoszą zwykłą drogą pocztową 
z Paryża o rokowaniach między ministrem Dufau- 
rem i prezydentem Republiki w sprawie usunięcia 
dowódców naczelnych komend, jest jaż przedawnio- 
nem wobse faktu dymisyi Mac-Mahona i powołania 
Alberta Grévy; prezesa Izby deputowanych na pre- 
zydenta Rapubliki. Na czele dziennika zamieszcza- 
my telegramy doszłe nas w tej sprawie, oraz 0ce- 
nienis chwilowego położenia stąd wynikłego. Do 
słów tych nie mamy nic więcej na teraz dodać. 
Tryumf lewic jest <upzłny a przysposabiano sio do 
niego pod okiem Mac-Mahkona, który czy nie rozu- 
miał czy rozumieć nie chiał, że nowe wybory Se- 
nackie i program Dufaura z obustronemi warunka- 
mi, która tenże przyjął, były zapowiedzią. tego, co 
się stało. Prezydent groził dymisyą już nieraz, ale 
pogróżka jego przestała być zastraszającą, odkąd 
radykaliści postarali się, aby zreorganizowany senat 
nie dawał mu już podpory. ' k 

Chciaż Agence russe doniosła wczoraj, że tylko 
choroba Sułtana stoi na przeszkodzie podpisaniu 
atanowczego traktata między Rosyą i Tarcyą, Wa- 
źniejsze są powody tego opóźnienie. W sprawie od- 
stąpienia przyznanego Czarnogórze torytoryum Tur- 
cya ustąpiła. Spuż i Zubljak już oddane, a ewa- 
kuacya Podgorycy nastąpi bezzwłocznie. «Ale nie 
porozumiano się jeszcze co do wynagrodzenia ko- 
sztów wojennych. Ks. Łabznow żądał, aby koszta 
ta były uważane za dłag publiczny Turcyi, jednak 
w pierwszeństwie -przed - innymi - wierzycielami. 
Sprzeciwił się temu stanowczo Karatheodory basza, 
przypomniał oświadczenie ks. Gorczakowa nx po- 
siedzeniu kongresu x 2 lipca, że wynagrodzenie 
kosztów wojennych w niczem nie naruszy interesów 
wierzycieli tureckich, obstawał także przy tem, aby 


— Amtwer-|po podpisaniu traktata nestąpiła formalna deklara- 


ra strony Rosyi, w jaskiń czasie wojska fel 
opuszczą aj ni E WE Sn Fiełdsie 
londyńskiej obiegiła pogłoska © podpisania trakta« 
tu; do tej chwili nie potwierdza Sig Ona, 


| olwydsyi w oxe 

"Ostatnie telegramy „Czasu. * 

VYlodeń 31 stycznia. W Izbie deputowanych 
toczyły sig obrady nad  odJowiedzig prezesa mini- 
śtrów ma interpelacyę tyczącą sig zagrożania od za” 
razy. Wielu deputowanych uznawało potrzebę uży- 
cia gurowych:środków: Prezes ministry; kë: A uers- 
perg oświadczył, iż wszelkie kroki w celu zabez< 
pieczenia się, przedsięwziętemi zostały za pórozu” 
mieniem się z: Węgźami, N.enicami, Włochami i 
Rumanią utorowane, a rozmaite ktoki już wspólnie 
są postanowione, jak np. wysłanie lskarzów. Pre- 
zej ministrów ostszoga przed“ wiadomościami spra- 
wiającemi wrażenie i niepokojącemi. Izba przyjęła 
to oznajmienie żywemi oklaskami i zamknęła roz- 


prawy. 

Berlin 30 stycznia. Rząd zajmuje się, jak sły- 
chzć za rzecz pewną, bardz) gorliwie sprawą fan- 
duszu Welfów (króla Hanowerskiego). 

Berlin 30 stycznia. Komisya zarazy odbgdzie 
następna posiedzen'e jutro. Dziś odoywają się na- 
rady między niektórymi członkami jei w kwastyach 
tschnicznych, co do zakładów desinfskoyjnych na 
granicy, w czem szczególniej miniet:r Pettenkofer 
bierze udział. Zakaz wydany przez Radę związkową 
niemiecką na“ wniosek Komisyi względem wpro- 
wedzenia towarów, obejmuje) wszystxie! przedmio- 
t7 naznaczone przez komisyę wiedeńską, doda- 
jąc jeszcze pilśń. Komisya poweźmie niebawem u- 
chwałę względem postępowania na granicy z podró- 
żnymi i przewozem ich rzeczy. Co się tyczy wysła- 
nia ztąd dalezatt; odbywają sig*jeszcze układy 
z.profasorem Hirscham i innym jeszcze młodym le- 
karzam, którym dodany będzie urzędnik niemiecki 
mówiący po rosyjiku. Wiadomości t3 nadeszłe po- 
twierdzają ponownie, ża zaraza mio przekroczyła 
granic pierwotnego obszaru Bwago. Ze strony kom- 
patentnej żaprzeczają doniesienia dzienników wis- 
deńskich jakoby delegat niemiecki przy komisyi 
wiedeń kiej Dr Finkelnburg mówił o będących jat 
tutaj. w toka- rozporządzeniach wojskowych co do 
kordonu. m = ka 

„Paryź 30 stycznia: w nocy. => Ministrowie. po- 
winszowali Gióvsmu jego. wyboru ,: wręczyli nowe- 
mu prazydentowi zbiorowo dymisyg swoją, a Gré- 


{vy wyraził“ życzenie, aby 'tetaźniejsi: ministrowie 


prowadzili dalej rząd „a przynajmniej, aby urzędy. 
swoja sprawowali nadal tymczasowo. Jutro pod 
przewodem Dafaura zbiorą sig ministrowie, aby 
zbadać położenie stworzone dla nich pczez ostatnie 
wypadki, M1c-M ihon powinszował Gróvamu. Spótka- 
ais sip dich było” cbardzo przyjacielskia: iMac- 
Mahon wyjsżdżajatco -do' La Grasze.(departameać 
Alpas" Maritimas, napresciw Nicei), gdzia jakiś 
czaB zabaw. s i 

Londyn 30go stycznia. Sian dard donosi, że 
w skotza groźnej. postawy Mongołów janerał Ro- 
borts opuścił warownię: Chwost i spalił"zapasy: => 

Petersburg 30 stycznia. Telegram gubarna- 
tora Astrachafńskiego donosi, 23 w Stanicy, We- 
tlanca i okolicy nie .ma wcałe chorych, natomiast 
z tej sirony Wołgi w Bylistrenie od 27g0 b. m. 
trzy osoby, która zostawały w stosankach z chora- 
mi zaraziły się. Gabarnator Saratowski telegrafaje, 
że zaprowadził Środki ochronna tyczące sig odöso- 
bniania, rozciągaięcie kordonu i desiafekcyg W ca- 
łej gubernii: Saratowskiej, mianowicie na granicy 
Astrachańskiej. 

Konstantynopol 30 stycznia. Rasyn ba- 
sza mianowany jest ministrem marynarki; Ali Said 
basza, wielkim mistczem artyleryi. Słychać , że 
grupa kapitalistów francuskich ofiarowała Porcie 
korzystny wnios3£ finsniowy. >>. 


U 
“Kursa, Wiódeń 31 stycznia, godzina 2 m. 30 
po poł.— Renta papierowa 61'35.— Renta grabrna 
62:60. — Renta złota 73:90. — Losy z r. 1860 
— —, — Akcye Benka Narodowego 973: —. — 
Akcje kredytowa 21350. — Londyn 11660. — 
Srebro 100—— Napoleony ` 9:32. “= Lombardy 
63-50. — Losy z roku 1864 143*—, — Akoya ko- 
lei Karola Ludwika 216'50. — Akcye kolei Lwo- 
wiko-Ozerniowieckiej -119:50. — yy ot węg.” 
północno-wchodn, : 115—— Anglo-Bank 93—. — 
Obligapya indemn. galic, 85:25. — Losy prem, 
węgierskie 79-—. — Akcye kolei. Koszycko-Bog. 
99'50.— Akcye kolei półn.-zach. austr. 110—. 
Listy sast. hipoteczne 91:25, — Marki 57 60, 
Ruble 112:—. — 6'/, Listy zast. galio. Zakłądu 
kredyt. Ziem. 88— x 
Usposobienie giełdy: stałe. 


REDAXTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA 
| - Antoni Kłobukowski. 
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KALENDARZYK i | 
„Ala. duchowieństwa ARZYE À Podziękowanie 
kiego w Polsce na rok 1879 i 
254 str. druku w 16-00, w eleg. oprawie z płótia| “Na mocy uchwały Rady -gminnej 
zaj) "W. KSIĘGARNI KATOLIOR G * z dnia 15 sty, znia 1879 r. -wyreża 
Ora Wład. owskiego w Krakowie. | publicznie Zwierzchnoćć miasta Strzy- 
Cena: 1: str: ‘6i ont, x; przesyłką ;1 zte. 20 cent. ;|żowa Wmu Panu Michałowi Zającz- 


Eslądz pe RED Ci kowskiemu zasłużone ‘podziękowanie 

Poz. wydniw majowych s W. Ks. iza umiejętnie zestawiony i stosun- 
uzy) Ar owikdniego słkutdnianie. Biiezx |kom miejscowym odpowiedni plen do 
wiadomość wag: rr piae Fl MESAR budowy szkoły 4-klasowej w Strzy- 
JR 28 0 DAS żoówie, który nietylko wszelkim wy- 
|mogom przez W. Radę szk. stawia- 
joym odpowie, ale ikoszta — co naj. 


danym będzie |) ważniejsza w porównaniu z koszta- 
Bal Strzelecki 


mi weiług planu przez W. R. 8 
Saanio pry, tych samych wy- 

miaraci d 1 jża, 

y salach Towarzystwa. arach sal wy adowyoho /4 obniża 
Biletów dla Członków «i osób do 


Towarzystwa nie należących dostać | - SUBJ EKT 
można u skarbnika Wgo Bielaka obeznany z handlem towarów żelaznych, wła- 
(handel pod firmą T. Górecki w Ryn- | dający językiem polskim i niemieckim, rnaj- 
ku głów.), w aptekach Wgo Stock: |dzie miejsce u podpisanego. (308 3-3) 
mara i Trauczyńskiego, oraz| Karol Schmidt w Biały p. Bielsku. 
Pradah, galanter. dac - 
aplaątalskiego. 293-1-3) j PEPEES . 
Biet famiijcy da Conków io.| (lkiernia na Stradomiu 
Bób do Towarzystwa nie należących jest do sprzedania. BI; jazej 
kosztuje 5 złr., a pojedynozy 2 złe. |; y mości udzieli M. Sehöa 
feld w $irakowie, ulica Sto- 


larska Nr. 478, dom przechodni. 
- [252-4.5] 


i 


w sobotę dnia 8 Intego b. r. 


Poszukuje się na wieś do Królóstwa ` 
„Polskiego 
ogrodnika: 
Żonatego. Tenże otrzymaprócz: mieszkania | 
płacy 80 r. rogznie, 14 korcy Pramea), k 


4 


| orz Wszelkie 
JEWRALGIE, =x: 
10% dochodu ze szkółki i 5% dochodu ze| w je 


w.jednój chwili ustępują -posużyciu Pi 
ne! Sleire Dra, Powier. Skład w Paryku-w 
| gur, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowie 
tece p. Trauczyńskiego pod Koroną i w aptece 
jka pod Barankiem na m. Rynku — w Brodach 
up; M. Kullaa, = wa Lwowie u p: Kaliksta Krzy- 
żanówskiego, obok Brygidek, — w. Wzrszawie w 


Składzie matecysłó legi. o 3! 
tłądzie materyałów R. doliakotabiezti n 5) 


POLOWA ¥ aptesa P. 
ASTMY, irian ay. 


sprzedaży owoców. 

Zgłaszać się należy. do Wgo, Kazimierza | 5-4 
Frycza w Cieszkowach, ost, poczta Sk atb- w. 
mierz przez Michałowice. 1-.(862=1-3) |: 


= s F Gi j 


składające się z: 3ch pokoi i-kuchoi 


ha drugiem piętrze; zupełnie odńo-||]- Rurek Levasseura, aptokarza, 
wióne, jest do wynajęcia od d: tg Sa de a Mlonnis 28 A zaa 
dE a Wyd + terna li I-ss3 -A 


kwietnia b. r. pod: bardzo korzyst- 
nemi: warunkami. : (8614-1-8) 

Bliższa wiadomość : w aptece Wgo 
Traucsyńskiego „pod' Korong.“ i > : 


MAKO PORODNE. 
“Cennik nasion.: i gi i OBR. 


0 6.=1), Huta] g HR (l 


4 
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Buraki w prirni Pola garniec ©: 54 ra | UE! ISM: 
„(żółto 0,8 ots: garnieę droższe) * „| >- +4 jestto MĄCZKA *RYŻOWA specyalnie 
» w o obendorfskie, pri kie, pla- přzygotowang z. Bizmutem, 
skóskrągło ieo 80 et. „dlatego to działa szczęśliwie na. skórę, 
» » Mamut długie, nadzwyczajne AGA 4 X a 
garniee 70 ct. | jniedostrzeżona przystaje do ciała 


w. » <| Goliat: nowe, z Francyi, nad- 


czajnie wielkie gan.,90 c. „ „nadaje cerze 


s inik we śugiela okrągłe, litr 30 ot., i nóń 
egipskie extra . . . . .o. 8 ŚWIEŻO ( NATURALNA i 
Kapusta polna. cetnarowa; extra, dobra, na ni- P 


niskich głąbiach Y, k, złr. 3 „15 
z » dobra do naszego klimatu !/⁄, > JĄ 
„kilo złr. 2... . . . .'. „10 GRY 7: ( 
» Włoska karłówka najwoześniejsza ka- | © ©) 5 O) 
' pucynka extra 2 = SRK, 


WZT: weg. tw 0 » 
w > ao  karłówka najwcześn. Sluis $£ Miagózyn Perfum w Paryżu, 
` Groot holenderska. . . . „15 „.9, NA ULICY DE LA PAIX, 9. 
" » późna ulmska extra . . .„12] W Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego, W; 
» » _ brukeelska . . . . . . „» 12] Redyka, Leona Feintucha i W..Fenza, — w Czer- 


».  ©zerwona na sałatę . . . . . «5 
Kalafiory erfurokie karłowe wczesne, extra złr. 1:15 
h wczesne Lenormand- extra, dobre „ 0:75 
» » Pariri alomon, ADROER 0 
n c włoskie niskie . z ze gajret A" a as 
Soa tio papies DEIS gras E 
Kalarepa olbrzymiś:exrtra późna <. . , . i Łonnte. duri ben: Gee 
> erfuroka aa cześniejsza extra . . 
A wiedeńska . jwozenlaj ca z małym 


niowcach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier- 
wszych Składach perfum i wytwórów toaletowych. 
. (67-10-) 


r} 
_- geheilt. 

Sörli, den 30. Mai 1878. 

setw.zrau$aupimony Rosenberg 

s e Rrónzel-Strafie 28. 

- ») 3u beziehen durd: 

. Dr. F1. Sawiczewski Apotheker 

CG M KRAKAU. ` (2743-4-8) 


Cebula holenderska po 12 c., zitawska | zy- ulica Vivienne, Nr.26, 
mia trwała po 20 ©., Madera olbrzym. w Paryżu. 
Grochy majowe Y, k. 82 e., angielskie Y, k op ten leczy krosty, 
EEEE", A ga e a L Ea zo w e z | gya 
Marchwie karoty czerw, litr 250., krótkie litr 30 „ 8 a has hartan dad 
5 pastewne olbrzym. A zielonemi gło- f (16-5=, 
wami garniec 80O: onte: .-. « + . » qaar > 
Szpinak wielkolistny litr 65 ©. . . . . . „ 5| POMADA pricin Iiszajoma i wyrzwtoma. 
Rezeda wielkokwiatowa . . . . . . 5% „dB KAP TELA KANALE rosę ałnkościom 
awa na gazony delikatna lub' na łąki górne ` aaskórmyma. 


z „1d „4 OYTBYNIANU 
(PLUS DE KRYP 


aż wiaty. . f ' 
-Lewkonie. pelne wielkokwiatowe , .12.kolorów,.x prospekt w polskim języku. 
any: : 100 ziarnek 45.0.. Kaliksta Krzyżanowskiego, 
' wielkokwiat; 19-kol. ilonni ) 


:/, kilo © UNONONCOJENENC| 
Rzodkiewka inspektowa 10 o., fasola szpara- 
xy BWA. Vk 85 ja rmuż 


>=) 
laty 


op om  WĄGIKOKI 
LJ » raw 


» 0 M ” 


po 100, c i 
DCM dla každ |. to. trio i do 
, o ugow-B-kolot...po..50..z...96 6, || dla każdego roznych i potrzebnych przed; 
Astry polne francuskie nowe extra 19 kol. po 100|| niotów tylko zi ® złe. BB e. tak, e sztuka 
„ alernok (36, 0.. i wypada tylko na 2%/, c., między temi rzeczy: 8 
Jai park 6 Biba tatil] |» AEAT Lae 
li i bę iÐ ss wsp ch wielkich wazón 

SE PE SEa Oo EA D nwikotaty aaam bakia, Sddesiineć 
Zinie: pełnó: 6 ‘kol. po.100 z; G© «., .po 502. 80 6 |P WJEE., © sztniki wspaniałych i artystyczn. 
Portulaki pełne 6 kol. po-150'z.;68.6, 1; f) druków kolor, z; piękn. ramami złocćn., jed 
Gwoździki holenderskie 5 gat.vpo'100 z. 40 c. || Amo? prawdz.wenec., lustro z naśladów: cra- 
„ ohińskie nowe. pełne 6 kólor. po:100 y, ||: mami heban; 8 sztuki wspaniał. koszyczków 
A50., po:50. z: 24 o. 0,00 || na-kwiaty, najpięka. robota z koralików, od- | 
radny (M 8 kol. po 50 z. 65 0., po EENE „dla. wapan. salonu, trzy, sztuki 

i i ce c n p 


W gi ; dusi *bacdźo ładnych obrusów z frendzl. na/stoliczki;ć 
Kwiatów letnish ozdobnych 20: gatunków M 2łr. G sztu« Śliczn. owan, podstawek z bri- 
VPo 166 żiarnekć lewkonie; wielkokw; 8 6. || tannia metalu n niejącego, © sztuk 
angielskie ‘6 6i) drzewne :12.0:, spiramidalne 10) c., 


3 sztućców z śliczn..szlifow,szkła lub KE 
jesienne 8 e. "zimowe pniowe8 ©. Wiało 8 c., pon || Srebra, B sztuki piękn. szlaczk. chusteczek 
Bowe 8 o., mięszane 6 ©.; astry franc. 10 o; laki 


' śćmonogr., Oinati bardzo ładnego: mydła 
| pełne 10 c., puste 5 c.; balsaminy katm. 10 €:; Wor- toaletow, pachn. w pnd GB sztuk <różn.. 
beny angiel. 8 c.; bratki 8.0., fioksyniowe 8! c.;| | zamków, całe urządzenie-gosp., talia kart: ta g 
gwoździki. pełne 6|c., Karłów 8 è: gwoździki chiń- || tokowycho! 80, satmk różnych kart przeźr?y 
-skie_5 0., karłowo 6 c.; zinie pełne 10 0.;, Gzjstych,, taliakosztuję. Fnetrło > 4żr., R; 
5 0., kśrłowe 6 :o., wysok: 5 ©.; piórwiosnki c | gat. i bardzo; piękn,: prawdz,: -wyzłac.; 
skie nowe 25 de koszal:irmankietów, A mibum wzorów. 
portulaki pó ych| robótek damskich 4, wieloma monograx: 
kalafiory i wo i do i, nakoniec} kompl: garnitur do pisania 
candens 101%. 10 |c.; „|| 2,12 szynki ` K (18-10). 
Ge; kawony 10 z.i5c.; „| ODemzbyca POK: RD WOAN ADI 
Brxoskwinić drze iiller 8 a iaa | | 
II, Rothe Sterngassę:20. «x 
ssztj złr..2 95 


 KPRIER TE! aË namei Ą 
t. za- sztukę Ff 


guzików: B || 


ZAB + Soboty 1 Lutego ie | 


| Ostatni miesiąc: wyprzedaży książek 


po cenach bajecznie zniżonych, 


Andersen: Mslowanki, nowella. ceną 75 c. zniż. 30 c. — Bałucki. 


2 tomach: złr. 5'40, zniż. 2. — Bałacki, Albnm kandydatek do 


Bałacizi. Ostatnia stawka 


złr. 1:50, miż. 40 e. — Bartoszewicz. 
drillart. Przewednik ekonomii politycznej złr. 3, zniż, 1*2 
studyum hist i finan. złr. 5, zniż. 1-40. — Bezeikowski. 
|dowski. Skrupuły, nowieść złr. t50, zniż. 60 c. — Czaeki Tad. 
złr. 3, zniż. 1:50. — Czemeryrński, 


Wzierzkewski, Krzywda 
lwow. „Sierakowskiego złr. 2, 


browolski..Panowanie Stanisł, Au 


zyką złr..120, zniż, 50 c — 


nisława Augusta zł”, 1, zniż. 


Sztuka, jej dzieje i podręcznik (104 


go Tomasza żywot, ? t. złr. 


2 t. z mapą i drzew. złr. 4, zniż. 
rytami złr. 21, zniż. 8.— Rovani 


nuneruszów apostolskich o Polece złr. 11, zniż. 4:— Szujēki. Literatura 


złr. 8, zniż, 1:20.— Szmitt. Dzieje Polski XVIII w.. 3 t. złr. 6, miż. 2,— Stkdeler. Przewodnik 
do, jakościowego chem, rozbioru złr. 1, zniż. 50 c. — Słowacki. O potrzebie idei e. 40, zniż, 15 — 
Stuart-MGiII, O rządzie reprezentacyjnym złr 2:40, zniż, 60 c. — Simom J. Rzecz o szkole złr. 2. 
zniż. 50 c— Sabowski. Intrygant, powieść złe. 1-50, miż. 60 c. — Taillandier. Serbia w XIX 
wieku złr. 2:40, zniż. 80 o. — Tatomir. Geografia i statystyka dawnej Polski złr. 3, zniż, £0 c. — 
Tripli. Pamiętniki ; lekarza Polaka, ;4 tomy złr. 6, zniż. 2. — Wierzbicki; Geometrya -wyŻreślna, 
2 tomy z atlasem złr. 4, zniż. 2. — WWumdt, O duszy Indzkiej i zwierzęcej złr. 9, zniż. 9. — Zm 
chariastewicz. Marek Poraj, pow. hist. złr. 2, zniż. 60 e. — 
polskim gwardyi Napoleona złr. 2:40, zniż. 90 c —SZarańeki. Wykład elementatza i (dzieje: czyła- 
mlinski HF. Wiara i wiedza o. 75, zniż. 25. —| Nordóamy Poło- 


źnictwo, 2 tomy złr. 4, zniż. 


: Bb 
A ME ; 
h 
A p 
je 8i 


pupilarnem 


nia, 2 tomy 60 o., zniż. 20. — 


A złr. 


Adres;. K. Bartoszewicz w „Krakowie Rynek Nr. .18. 
Zamówienia za nederłaniem pieniędzy lub pobraniem pooztowem. 


GALICYJSKI ZAKŁAD KREDYTOWY ZIEMSKI 


A 


48"”|lo na walutę austryacką losowane w-18 lat. 
y 6'b (U 9 99 93 


orar T o j Listy dłużne | w 


Listy te są najwłaściwsze do lokowania skapitałów. gdyż: 


1. Zakład Kredytowy w. myśl $. 5 swych Statutów nie może prowadzić 
żadnych interesów bankowych lub giełdowych, 
a zakres jego działania ograniczony jest wyłą- 
cznie do udzielania pożyczek na bezpieczeństwie 


w Krakowie 
wydaje 


opartych. 


lat ubiegłych. -2 tomy = rycinani 
zniż. 1. — Hiefsig. Przewodnik 
— Hofman. Nowoczesna chemia zir. 3'50, 


Załuski jen. Wspomnienia.0 pułku 


Młodzi i Starz», powieść w 
stanu małżeńskiego e. f0- zniż. 40. - 
„ nowalla złr, 1:20, -zniż 50 c. — Molesławita, Trzeci maj > dramat 
Pamiętnik Krzysztofa. Zawiszy zł”. 4:50, zniż. 2. — Bams 
0—Muszczyński. Ameryka i Europa, 
Gustaw,i Werter c, 40, zniź. 30. — onig: 
O pełskich i litewskich prawác 
0 dobrzch Rzeczypospolitej polskiej złr. 4, 'mniż. złr. 1-40 — 
i odwet, dramat 0:60, zniź. 25.— Dzieduszycki, Żywot arcybiekupa 
miż. 70 c. —Hbykcyonarz biblijny. 4 tomy, złr. 10, znił. 3.— Do- 
; guita z rycinami ce. £0. zniż, 25.— Elementarz Towarzystwa 
ośw. lud. (s rycinami i mapkami) o. 30, niż 10. =IEl-y. Żyd, dramat w 3 aktach zir. 1, zoi: 40 o = 
Flaubert. Córa. Hamilkara, pow. historycząa złr. 2, zniš, 80 c.— Gradsinsii, Idealista, poemat 
fantastyczny c. 75, zniż. 25 e. — Głoezałkowski. Wspomnienia 
zir. 5, miż. 1:40, — Garden. Przechadzki po Ameryce 7łr. 1-80, 
do rysunku cyrklowsgo i linijnego złr. 2:40, zniż. 1. 
miż. 1.— Kosiński. Obrazki dawne i tego”zesne, 3 tomy zł". 4:50, zniż, 1-50. — Rkoziebrodzti. 
Klaudya, dramat c, 5O. miż. 15 — Miliszewski. Pod włoskiem niebem, powieść e, 80, zniż., 25 = 
Karpiński Fr. Dzieła złr. 5:12, zniż, 2. — Kochowskt WWespszyan. Pisma wierszzm| złr. 
450, zniż. 2. — Hiasprzychi. Geografia początkowa ©. 80, zniż 20.— Langel.: Głos, ucho i m- 
Libelt. Pisma krytyczne, 2 tomv złr. 6'40, miż. 120. — Legouvé. 
Dwie królowe, dramat, tłom. A. Kłobukowskiego złr. 1, zniż. 30 c.— ÆŁoś WW. Wizerunki króla Sta- 
30 c. — Łoś WW: Rok 1780, dramat c. 80. miż. 20. — Łepkowski. 
drzeworytów) złr. 4, zniż. 140. — Miller. Religis jako przed- 
< | miot' umiejętności porówn..złr. 120, zniż. 40 c.— Mochnacki. Powstanie narodu polskiego r. 1831 
złr. 8, zniż. 2:50. — Milewski. Herbarz (doprłnienie Niesieskiego) złr. 4, zniż. 1 20. — Miiller. 
Świat roślinny, 2 tomy (welin. z 400 drzeworytemi) złr. 4, zniż. 120. — Mohl, Encyklopedya ume- 
jgtności politycznych, 2 t. z!r. 9, zniż. 3:50. — Niemcewicz». Panowsnie Zygmunta Higo, 3 tomy: 
złr. 4-20, zniż. 2.— Ostrowski. Historya domu Ostrowskich, 2 t, złr. 10; zniż, 5.— Qstrowskie- 
10, zniż. 4. — ©Omida. Nello i Patrasz, nowella angielska c. 30 zniż 
10. — Paprocki. Herbarz rycerstwa polskiego złr. 15, znił. 6. — Pol. Obrazy z życia i natury, 
1:20. — Mastawiecki. Słownik malarzy polskich, 3 t. ze stalo- 
e Młodość Juliusza Cezara, pow. hist. złr. 3, zniż. 1.— Belacye 


św'ata 'niechrześciańskiego 


„(291-1-) 


"e 
JOI 


xi 


w:36:lat.  ' 
w '20'lat, 


2. Bezpieczeństwo to pupilarne stwierdzone jest na każdym HŁiście <Zasta 


wnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, obok tego ;zaś cały kapitał 


zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże listów gwarancya. 

8. Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze- 
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto w: myśl 
ustawy z d. 24 Kwietnia 1874 r. Nr. 93. dz. .pr. p. zaimtabulo- 


wanem zostało, iż takowe :służą przedewszyst- |; | 


„kłem jako kaucya na zabezpieczenie Listów Za- 


„.stawnych w obieg wypuszczonych. 
Listy <Zastawne i Dłużne Galicyjski 
skiego są do nabycia "po "kursie 'dzientym: 
w Krakowie :: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym ; Ziemskim, 
f :w- Banka Galicyjskim dla Handlu is Przemysłu, 


we Lwowie: w Galicyjskim Banku Kredytowym, 


w Karnowie: w 


Filii 


w Warszawie: w Banku handlowym, |. 


w Wiedniu: w Lombard und EscomptecBank, :Karntner-Strasse .10, oraz: 
Bank u. Wechslergeschkft der Niederósterreichischen Escom- 


“pte Gesellschaft, Kärtnerstrasse 9. 
w Berlinie: w Norddeutsche Grunderedit Bank, 


w Ołomuńcu: u 


A. C. Lederer, 


w Bernie: w: kantorze Laur. :Herber, 
w Bozen: w kantorze D. Lehman. 


Zapadłe Kupony 


nych instytucyach. 


Międzynar. wystawa 
w NORYMBERDZE. 1877. 
największa i jedyna, 
rOdznaka wystawionych £ 
sadzonek chmielu. 


zateck 


nan NE 
m 


H. MELZER, 


ajent dla i 
ateokiego chmielu t sadzonek 
i w Bateoczu (Saaz) w Czechach. 


|| ne 1go grudnia 1878 r.-w seryi wyciągnięte BĘ 


cesar. król. zę austryaekie 


w 


Jh a Z 
e SANS ; 


| "Nyltray &|00, Budapest; Waitznergagso 27. i 


Fo mać m W Kd DD A A AAA e a w ła 


wypłacają się, we wszystkich „ powyżój wymienio, 


ego Zakładu Kredytowego Ziem= 


Galicyjskiego Zakłądu Kredytowego Ziemskiego 


(184-26-) 


Wystawa krajowa 
w FURSTENFELD 1878, 


dyplom honorowy i odznaka [hY 


wystawionych 
sadzonek i spreętów. 


Wszystkim Szan. intęresowanym podaję do wiadomości, że rozsyłka moich 

ich sadzonek chmielu 
(ogólnie uznanych ùi kilkakrotnie odznaczonych) 

rozpoczyna się w połowie kwietnia. Upraszzm o. wczesne zamówienia. Rozsyłką za poręczeniem plonu. 

Objaśnienia i broszury o hodowli darmo. [230-3- 


3-] 


| 
f 


Arai iesala 149917 
e . LJ . 33 = + 
© e © e/(g9 CZP 
ewięć o 
e(48-15-); 

Gł 


x 
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„FABRYKA BIELIZNY- 1 PŁÓGIEŃ 


= =— 


= 


Ważne dla właścicieli 
jątków ziemskich. 


Komu zaleły na człowieku egronomie nad- 
zwyczaj zdolnym do gospodarstwa i do pod 
niesienia majątku swego, opatrzonym w chla- 
bne świadectwa, który potrafi roszny dochód 
znacznie powiększyć za skromnom wynagro 


ma- 


PM 


Sklep z drzwiami i 


dodane dwa składy 


Agronom . 
obeżnany dokładnie z gospodarstwem rol- 
nem i.stawowem, oraz gorzelnią, S<lązak, 
kawaler ,„ poszukuje 'od. 1go kwietnia b. r. 
miejsca. jako: rządca: przy, większem gospo- 
darstwie. —.Uprasza „się .adresować pud lit. 
A. Zs pesto mert, Oświęcim. 


ORGANISTA 


posiadający muzykę organową na'naj 
wjższym stópnia i chlubne świadec 
twa, poszukuje posady na wsi lub 
w mieście, Adres K. K. handel Jarigi 
w Krakowie, w Rynku. (318 2-2) 


Dwa sklepy 


ze składem w domn p. Ksawe 
rego. Milieskiego. w Rynku, są-do 
wynejęcia.0d.d. igo kwie- 


dującę się. 


się na I piętro w domu: 
$. Fili.a, na Kleparzu. 


urządzić, czy to ną siłę ręczną 


Hr. «Adamowi Msrassómu, podczas 


Sącz w Galicyi.* 


4 


Ces.. król, SBa uprzywil. 


 Woldler 6 Budie 


nadworni dostawcy. 


ENr. 39 w'sKrarowie. 


ii i Laili 


ED. PI 


skóręi na 


S PA: Ś iaje jej 
ECCE Podozać silnych mrozów 


bielizny meskiej, damskiej i dziecin- gzrmique). 
nej, płótna, bielizny stołowej i chu- — 
' stek do mosa A 

po najtańszych oryginalnych cenach fabrycznych. 

Nasz: illmstrowany cennik 115 stron, Z 
300 rycin. krojami,. modelami. z, kosztorysźmi wy 
praw ślebnych, dziecianych idla nis? 
miek rozsyłamy na żądanie darmo i ogłatnie. 

Ciągłysskład kompletnychewypraw ślubnych 
Porznacznie zniżonych conach 10:000 tuzinów bia 
łych i kolorowo obrąbionych chustek do nosa płó- 
ciennych i batystowych. [56-13-23] 
"BM Szczególność: chustki batyst. ztkanemi|| 
prawdz.-koler. szlaczkemi i haftow. kolor, gusto 
wnemi wielkiemi literami, cbrąb. i prane, 6 sztuk 
tylko 1 złr. (Cały alfabet zawsze na składzie*. 
Zamówienia wykonane bgdą punktual. za zaliczką 


ilustrowanej: książki : 


Liczne ,, zamieszczone tam 


ry zaniedbać sprowadzić sobie 


„udziela _(192-4) 


„KANTOR WY 


się bezzwłocznie, 


| m. 
Gy Ee 


dzajacy apetyt | 


e _dzie butelki własnoręcz, podpisem głównie dyrygującego. 


6 n n » ” A n 


61/; n » wb 90 a » l 
29 „1180 » m 


|scovre bezwłocznie. 
aan Ani B patdpi a SII E: A, 


PASTY 


vr 
L..28 w: Rynku 
do najęcia od 1 lipca 1879r. 


BYGIENA SKÓRY 


SATOR O 
SUE DE LATUE 


‘Z SOKIEM SAŁATOWYM 


NAUD.PARIS 
p Midte te odznacza CH 


chem, łagodzi, odówieża 
nieporówiiagųdėlikdthošé 


Każdy, «chcący: przekonać «sig o wantości 


„Dra. Airy: metoda naturalnego , 
:leozonla“ (169. wyd.) 
otrzyma na żądanie,z Richtera c. k, NAdWOr=. 
nej księgarni nakładowej w Lipsku, bezpłatnie 
i franco. Wyciąg ztego dzieła. 


świadczą wymownie 0; znakomitej. „skuteczzy 
ności tej metody. Nie; powinięn żaden oho- 


HL un. l kkepjnego Banku Hiiecenego = 


w śśrakowie, Rynek, rog ul. $zewskiej na dole, > 


„na kosztowności, złote i srebrne przedmioty, . tudzież na efekts , 
wartościowe, niemniej „przyjmuje, takowe:;do.: przechowania. x 


kupuje i sprzedaje wszelkie efektai oraz monety po kursie dzien- 
nym, bez. doliczenia prowizyi. Polecenia x prowineyi załatwiają i"] 
311 


„iłodziny. czynności. blarowyoh 0d 9 do 12, przedpoł. í od 3 do 5 popoł. sł 


EDICTINE>OPACTWA FÉGAMP 

we FRANCYI (215.15 ) 

nia wytwornego smaku, wzmaęniąjący, pomagający trawienin i obn- 

JEDEN Z«NAJLEPSZYCH LIKIERGW, 

] Wymagać, aby etykieta*kwadratowa znajdowała się ha/spo- Afren? żuć 
Skład główny w Fecamp we Franoyi. Agencywsgł 

w Paryżu, Boulevard; Haussamann'76.: Dostąć,mo- 

żna w Krakowie w cukierni p. Kipińskiogo i wskła- 


dzie pp. Hawełki i Mosżyńskiego; w:Włedniu agencya 
arna (ŁÓWDA u pp. Js G Wehle et'Cie, 1., Easlicggośse'8. 


(Bank Galiepjski dla Handia 1 Przemysła w krakowie 
wydaje Asygnety kasowe 


5 procentowe platae za 30 dni: go wypowiedzesiu 


Odpowiedzialny rządca Drukarni J6:4/ Zakowiński 


oknem “od 


frontu z przyległym do 


dzeniem, ten niechaj zgłosi się celem poro niego dążym .sklspionym 
zamisnia pod It, A.B. Helligeberg Nr. 5 məgarynem. 
pr, omitz. . (80 FD Na żądanie, mogą być próczstego 


gklepie- 
me w dziedzińcu na, parterze zraj- 


Wiadomość u Stróża Aut. Głuzika. 
Do zawarcia umowy zgłosić 


L.'78 uliea 
(288-2-8), 


z.28-letnią praktyką, który gruntownie rozumie bro- 
war piwny Bab PSI, pranie „założyć lub 
ub zapomocą ma- 
chin, jak również podejmujący się budować piwnice 
i lodownie na sposób amerykański, Hub po e 
murowzne,. kanałowe RAADONÓ kanc r 00, 
zawodnie najlepszy sposób murowania piwnio — 
poszukuje dy” Piwnice, które budował JW. 


i, 60 nie- 


największych u- 


pałów 3" R. utrzymnją p w:dodowniach;zaś z 8go 
moku jeszcze:pokład: lodn.się znajduje. Może objąć 
poszdę odpowiadnią od 1 lipoa 1879 r.,,a według 
okoliczności i wcześu'ej. — Łaskawe zgłoszenia u: 
prasza opłatnie pod adrasóm: „AENRYK JAROSZ 
piwowar i gorzelnik w:JW. Hrabiego Adama; Ma- 
rassógo w. M ar oinko-wi.0.8.0-h ,-poczta.-Now. 


[4210-30] 


: tala br. ET 
„„Bl'ższej wisdom ści udziela stróż Folwark Włosań 
kamieniczny, '(181-4-) 4 PDC 


| położony. 2 mile od Krakowa, poczta Moegi- 
lany, przy głównym trakcie, obejmujący 150 
morgów glinki pszenrej, kamieniołom czy- 
niący: reczńiesod 200—400:żłr., propińacyg 
rocznie 1,200:złr., ijest*z6 -wzgłędówafami- 
lijnych zarazodos8,rzedśnia. -—«Bliźszych 
wiadomości kpa rz zj tyg 
lab w handlu :szczególnych cygar Rynek gł. 
Hana Two p (256+4-8) -` 
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zt" Ś : y j leży: g 
'gNajlepsze źródło. zakupna wszelkich gatunków | T Lhaaa Hdormnionp Cpe me i 


„(194;4-) 


świadectwa, 


ten wyciąg. 


gi: 


tny 


gim 


a LJ 
tegoż -Bauku kupuje i sprzedaje wszelkie efekta I monety ra włapny 
rachnnek i-w' drodze komisowej. Wykonywa rówrież polecenia, ząmiej- 


„491 4-) 


Konie - 


Pze= an 1 OSS" CT 


